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Na szczytach 
blagi

P. poseł Wacław Makowski, profesor ideo- 
logji marszałka Piłsudskiego na uniwersytecie 
warszawskim, przewodniczący sejmowej ko­
misji konstytucyjnej, zamieścił w ostatnim nu­
merze „Wiadomości Literackich*1 (Nr. 377) ol­
brzymi artykuł p. t. „Zadanie żywego pokole­
nia". Kto znajdzie cierpliwość, żeby przeczy­
tać ten tasiemcowy elaborat i przedrzeć się 
przez nudę jego kwiecistych nonsensów, ten 
będzie zdumiony jego zupełną pustką we­
wnętrzną, brakiem jakiejkolwiek myśli i zada 
sobie pytanie, jak można aż tyle napisać, aże­
by nie-powiedzieć nic.

Z całym podziwem dla niezwykłego talentu 
tak kompletnie pustej wielomowności postara­
my się z tej powodzi frazesów, nie trzymają­
cych kupy, wyłonić ‘bodaj odrobinę piany, aby 
naszym czytelnikom pokazać wprost niepraw­
dopodobne ubóstwo umysłowe sanacyjnych 
usiłowań dorobienia motywów do zniesienia 
konstytucji.

„Trzeba mieć odwagę (?!) stwierdzić, — pi- 
sze p. Makowski — że państwo, którego... je­
dynym celem jest tworzenie prawa, wykony­
wanie prawa i stosowanie prawa, — należy do 
przeszłości".

To pisze profesor prawa! Rzeczywiście, nie­
zwykła to odwaga! A więc: adieu prawo! Al­
bowiem „nowe państwo", państwo sanacyjne 
będzie miało cel wprost przeciwny: tworze­
nie bezprawia, wykonywanie bezprawia i sto­
sowanie bezprawia.

' „Trzeba zrozumieć, — czytamy dalej w sąż­
nistej elukubracji p. Makowskiego, — że zmia­
nie uległy zasady. Zmieniła się istota stosunku 
jednostki do zbiorowości".

Co to znaczy? Czy ma to jakiś sens? Ow­
szem. Jeżeli pod nazwę „jednostki" podstawi­
my posła sejmowego, a za wyobraziciela 
„zbiorowości" uznamy Kostka - Biernackiego, 
to odrazu pojmiemy, co autor chciał powie­
dzieć! Adieu prawo!

Przez bezwiedny czy też złośliwy przypa­
dek tuż po elukubracji p. Makowskiego zo­
stał zamieszczony odczyt Bernarda Sliawa 
o „zmierzchu demokracji". Czytamy tam, że 
„w barbarzyńskich krajach kontynentu euro­
pejskiego, a mianowicie w  Hiszpanii, Włoszech, 
na Węgrzech, w Jugosławji, Rosji i Polsce 
brytyjski system parlaimeinarny ale został po- 

f prostu grzecznie usunięty na bok, ale bmtal- 
*  nie odtrącony, a zastąpiła go dyktatura". Shaw 

głosi zatem „zmierzch demokracji" w krajach
„barbarzyńskich".

Odpowiednikiem tego „zmierzchu demokra­
c j i  w krajach barbarzyńskich" jest zmierzch 

zdrowego rozumu czyli zaćmienie umysłu
'w  głowach sanacyjnych profesorów.
•' ‘ Tak, czcigodny BB! Z maku powstałeś,
4 w burdę się obrócisz...
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Prawie dwa miliony kobiet różnych narodo­
wości stoją pod sztandarami socjalistycznemi i na­
leżą do Międzynarodówki Socjalistycznej.

Jeszcze w  końcu ubiegłego wieku kobiety so- 
cjalistki stanowiły nieliczne grupy w poszczegól­
nych partiach. Były to ofiarniczki, które głosiły 
„nowe prawdy" niechętnie słuchane nietyłko 
przez mężczyzn ale i przez kobiety.

Dokonał się jednak wielki i głęboko sięgający 
przewrót, bo wejście kobiet do życia gospodar­
czego, politycznego i naukowego ma pierwszo­
rzędne znaczenie.

Przywódcy socjalizmu, jak Bebel, zrozumieli, 
że nowy porządek społeczny dokonać się musi 
przy czynnym udziale kobiet.

Sprawa wyzwolenia połowy ludzkości- z ty ­
siące lat liczącej niewoli nie jest sprawą łatwą... 
Oprócz praw pisań--h. oUiwjąSttJA SK r* 
czajowe, działające najsilniej i -najdłużej. Jednak 
na całej kuli ziemskiej ruch wyzwoleńczy kobiet 
dokonuje się i zależnie od środowiska, wcześniej 
czy później kobiety będą pełnoprawnemi obywa­
telkami!

Nie można sobie wyobrazić, żeby świat mógł 
prze&ść tę samą drogę długą i -uciążliwą w kie­
runku wstecznym w stosunku do pozycyj. zdoby­
tych przez kobiety. Żadne m elony nie mogą li­
czyć tu na powodzenie!

Kobiety zdobyły prawo do wiedzy, do pracy 
i prawa politycznie.

Dalsze zdobycze są naturalną konsekwencją 
tych pierwszych. Rozlega się potężnym głosem 
wołanie o  świadome macierzyństwo, najważniej­
szy problem życia kobiecego.

Socjalizm wskazuje drogi do rozwiązania tych 
wszystkich problemów przy czynnym udziale sa­
mych kobiet.

Aby kobiety zrozumiały jakie przyczyny dzia­
łają i wywołują klęski, które całym ciężarem spa­

dają na lud pracujący, organizują -od 1910 r. so­
cjaliści wszystkich krajów dnie propagandy, na­
zwane „Dniami kobiet". Sprawa militaryzmu, wo­
jen, sprawa alkoholizmu, który niszczy klasę ro ­
botniczą, szczęście rodziny — to są zagadnie­
nia domagające się podjęcia czynnej akcji ze stro­
ny kobiet. Jako wyborczym© mogą ważyć na 
szali swojemi glosami, o  ile zrozumieją, że w ich' 
rękach spoczywają możliwości i na nich ciąży 
odpowiedzialność za zmarnowanie tych możliwo­
ści. W Polsce w okresie zmagania się z prądami 
dy-ktatorskiemi świadomość polityczna kobiet nie 
jest sprawą obojętną.

Toczy się walka na całym froncie. Atak reakcji 
wspartej o sanację jest tak wielki, że potrzeba 
skupić całą zbiorową wolę, żeby utrzymać napie­
rającą falę. „Dzień kobiet", nabiera więc specjal­
nego znaczenia w tych warunkach. Nie może też 
ograniczyć się do udziału samych kobiet. Zresztą 
sprawa pracy organizacyjnej wśród kobiet nie 
jest już sprawą wewnętrzną poszczególnej partji. 

' Na terenie międzynarodowym trzeba zdać rachu- 
j nek, co się dokonało w tej dziedzinie. Co roku 

obraduje międzynarodowy socjalistyczny komitet 
kobiecy w sprawach uświadomienia socjalistycz­
nego kobiet, organizowania „Dnia kobiet", niani- 
fosfacyii Przeciwko wojnie i t. d. Hasłem rozlega- 
jącern się po przez granice jest Hlięuzyjn.,ćv.„„u 
solidarność w obronie zdobytych praw i walka 
o prawa w tych krajach, gdzie, jeszcze kobiety nic
są pełnoprawnemi obywatelkami.

„Dzień kobiet*' w Polsce jest świadectwem, że 
socjalistycz.ua świadomość wzrasta, mimo wyjąt­
kowo trudnych warunków, w jakich żyje klasa 
pracująca w Polsce. Klęska bezrobocia bowiem 
w dużej mierze przeszkadza normalnej pracy 
wśród kobiet, niemniej należy stwierdzić, że s®e- 
regi nasze nie maleją. W rodzinie socjalistycz­
nych kobiet zajmujemy poczesne miejscą.

socjalistycz.ua
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Komuna paryska
W SZEŚĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ

Socjalistyczny proletarjat całego świata obcho­
dzi 60 rocznicę Komuny paryskiej, doniosłego 
wypadku dziejowego, gdy po raz pierwszy prole­
tarjat posiadł w swem ręku miljonowc miasto i 
rządził niem w ciągu dni siedmdziesięciu. W dniu 
18 marca 1871 burżuazyjny rząd francuski, sto­
jący pod kierownictwem Thiersa, spróbował za­
brać armaty t. zw. gwardji narodowej, utworzo­
nej w Paryżu przeważnie z robotników. To się 
nie udało; rząd opuścił Paryż i udał się do Wer­
salu; robotnicy objęli rządy w stolicy.

Tysiąc myśli i remimscencyj nasuwa la nie­
zwykła data. W okolicznościowym artykule po­
ruszymy tylko kilka momentów'.

Przedewszystkiem przypominamy czytelniko­
wi, zwłaszcza młodemu, że paryska Komuna liie 
miała nic wspólnego z dzisiejszym komunizmem. 
Oparta była bowiem na demokracji. Zaraz po zdo­
byciu władzy w Paryżu, rewolucjoniści rozpisa­
li” wybory do gminy (Komuny) na 26 marca na 
podstawie powszechnego prawa głosowania. Szeze 
gółowo ten demokiraityzm Komuny jest przedsta­
wiony przez Kautskiego w jego znanej książce 
o „Teroryzmie".

Fakt to ciekawy, pokazuje bowiem, że pierw­
sze w dziejach samoistne rządy proletarjatu o- 
parły się na zasadzie wolności i demokracji. Ko­
muna paryska jest przedewszystkiem wyrazem 
postępującej wciąż nieubłaganej WALKI KLAS. 
Wielka Rewolucja Francuska z r. 1789 daje nao- 
gół obraz ndezróżniczkowanego wspólnego frontu 
burżuazji i proletarjatu. W rewolucji 1848.r. na 
początku proletarjat występuje jeszcze wspólnie 
z burżuazją, wkrótce jednak następuje zerwanie, 
gdy w zwycięskim obozie rewolucyjnym burżua- 
zja zwraca się przeciwko proletarjatowi i nic chcc 
dopomóc bezrobotnym; krwawa rzeź czerwcowa 
w r. 1848 (generał Cavaignac) przypieczętowała 
tein rozdżwięk klasowy. Wreszcie Komuna pary­
ska z r. 1871 była dalszym etapem politycznego 
usamodzielnienia proletarjatu. Jej przebieg i jej 
krwawe uśmierzenie, umocniły proletarjat, zwła­
szcza proletarjat francuski na klasowych pozy­
cjach socjalistycznych. Podkreśla to zwłaszcza 
Ludwik Dubreuilh w XI tomie „Histoire socia- 
liste" Jauresa.

Skoro mówimy już o walec klasowej, należy 
przypomnieć zdradziecką politykę burżuazyjnego 
rządu francuskiego Thiersa, który dla zdławie­
nia Komuny otrzymał pomoc od... Bismarcka (!) 
i  to właśnie w tym momencie, gdy wojska nie­
mieckie jeszcze oblegały Paryż. Przypominamy 
bowiem, że Komuna paryska powstała podczas 
wojny franousko-niemiookiej, po straszliwej wo­
jennej klęsce Napoleona III i proklamowaniu Re­
publiki Bismarck posiał pośpiesznie z powrotenj 
Thiersowi jeńców' francuskich, aby wzmocnić woj 
ska Thiersa przeciwko Komunie. Fakt niezwykle 
znamienny i ciekawy: obydwa nacjonalizmy bur- 
żuazyjne szybko się pogodziły, gdy stanął przed 
burżuazją niemiecką i francuską wspólny, znie­
nawidzony wróg: podnoszący głowę prolctasjal.

I jeszcze jedno przypominamy sobie z epoki 
Komuny: smutny fakt IZOLACJI PARYŻA. Próż­
no proletarjacki Paryż nawoływał Francję do po­
mocy. Znalazł chwilowy oddźwięk zaledwie w kil­
ku miastach. Chłopska Francja wrogo patrzyła 
na rewolucyjny Paryż.

Wybory do parlamentu, przeprowadzone wcze­
śniej, jeszcze w lutym, dały większość za monar- 
chją. Chłop nie rozumiał proletarjackiej rewolu­
cji i chciał nadcwszyslko pokoju, a pamiętajmy, 
że hasłem rewolucyjnego Paryża było prziede- 
wiszystkicin odparcie wroga, stojącego u  bram 
stolicy. Ten tragizm izolowanej przez chłopa sto­
licy rewolucyjnej jest faktem, który powtórzył się 
potem w dziejach kilkakrotnie i zasługuje na pil­
ną uwagę polityka socjalistycznego: zrewolucjo­
nizowane miasto musi znaleźć kontakt ze wsią.

Czytając dzieje Komuny, z przerażeniem wspo­
m inam y straszliwe OKRUCIEŃSWTO „zwycięz­
ców": ^a kcy jn e j burżuazji, która w ślad za zwy­
cięskim Thierscm napłynęła do Paryża. Nawet 
znany burżuazji. liberalny historyk Scherer w 
swej książce „Czerwony kw arta ł" daje wstrząsa­
jące obrazy masowych rozstrzeliwań komunar- 
<lów. Powiada: ..Cyfra pojmanych i rozstrzelanych 
komunardów nie jest ściśle ustalona, jednakowoż

obliczenie straconych na 20.000, w tej liczbie 4000 
kobiet i dzieci, jest raczej zbyt niskie". Tak bur- 
żuacja — tchórzliwa i zastraszona — mści się na 
robotnikach.

Piszemy te słowa w przededniu naszego „Dnia 
kobiet". Warto więc przypomnieć niezwykle czyn­
ną i doniosłą rolę, którą odegrały KOBIETY w 
dziejach Komuny. Kobiety tworzyły specjalne ba- 
taljony bojowe. Kobiety pełniły służbę, zaprowian- 
towania, służbę amunicyjną i sanitarną. Kobiety i 
zakładały kluby kobiet i brały żywy udział w 
pracy kulturalnej. Kobiety ginęły na barykadach 
Komuny. Ich wielkie poświęcenie zwróciło uwagę 
burżuazyjnych historyków, którzy zaczęli pisy­
wać straszliwe historje, oczywiście fałszywe, o 
fanatycznych „petrolerkach" (podip a laczkach) Ko­
muny.

Ze zdumieniem w czasach dzisiejszych stwier­
dzamy, jak gorąco oblężona przez Bismarcka i 
Thiersa Komuna zabrała się do dzieł przebudowy 
ekonomicznej, opieki socjalnej i KULTURY. Oblę- 

' żona Komuna miała tylko kilkadziesiąt dni do 
dyspozycji. A jednak zdążyła zakazać nocnej pra­
cy w piekarniach, grzywien pieniężnych w przed- 

i siębiorstwach; zdążyła zrównać prawa dzieci nie- 
j ślubnych ze ślubnemi; zreorganizować służbę szpi- 
i talną; karmić dzieci w szkole. Zdążyła organizo- 
1 wać publiczne koncerty ludowe i bezpłatne przed- 
i stawienia teatralne. Zwłaszcza znamienne jest 
i postanowienie o puszczeniu w ruch tych przed­

siębiorstw, które zostały opuszczone przez wła­
ścicieli (początki kollektywizmu). Ciekawe jest 
przyłączenie się wybitnych uczonych i a r tystów do 
Komuny, która zajęła się reorganizacją muzeów' 
i bibljolek. Tak proletarjat już w początkach swo­
jej władzy stanął na gruncie ochrony i rozwoju 
kultury.

Wiele, wiele jeszcze innych myśli i reminiscen- 
cyj nasuwają dzieje Komuny. Przypominamy so­
lne przykry fakt wewnętrznego ideologicznego roz­
bicia Komuny, gdzie obok blankistów byli proud- 
honiści i inni; to rozbicie było nieuniknione w 
czasach początków' nowoczesnego ruchu, robot­
niczego. Przypominamy sobie także drugi fakt 
przykry: brak stanowczej decyzji w kwestjach 
wojskowych. Mars w swej świetnej broszurze ' 
„Wojna domowa we Francji" dowodzi, że nale­
żało uderzyć odrazu na Wersal, a nie czekać, aż 
siły Thiersa się wzmogą. Przypominamy sobie 
jeszcze wybitny udział POLAKÓW w dziele Ko­
muny, zwłaszcza generałów Jarosława Dąbrow­
skiego i Walerego Wróblewskiego; przeczytajmy 
w książeczce Bclforla Basa o Komunie opis boha­
terskich walk Dąbrowskiego.

Utworzenie Komuny w Paryżu było jeszcze cie­
kawe pod tym względem, że przyszło tuż po nie­
udolnych rządach francuskiego dyktatora Napole­
ona III, „Małego", jak go nazywał Wiktor Hugo. 
Napoleon sobie wyobrażał i siebie i swoją władzę 
Bóg wie jak silnemi, skoro oparł się na plebiscycie 
ludowym, chytrze przeprowadzonym i na sile woj 
skowej; wyobrażał sobie, że jest wielkim wodzem. 
Sedan dopiero pokazał, czeni był w rzeczywistości, 
a na miejsce dyktatora przyszła Rewolucja, Ko­
m una i Republika.

Znaczenie Komuny było wielkie: po raz pierw­
szy pokazała, jak wielka silą organizacyjna, mo­
ralna i intelektualna tkwi w szeregach proletar- 
jaitu. Wykazała niezwykle bohaterstwo i ofiarność 
proletarjatu w slużhie wielkiej idei. Wykazała 
szybki rozwój walk klasowych w Europie. Wyka­
zała szybkie dojrzewanie klasy robotniczej do kie­
rowniczej roli w mieście i państwie.

Z głębokim szacunkiem i podziwem patrzymy 
na dzieło komunardów, które było tak szkalowane 
przez większą cześć burżuazyjnych historyków. 
Chylimy czoła przed wielkim poryweiń pary skiego 
ludu i przed ofiarnością komunardów. Dumni 
jesteśmy z tej roli, którą odegrali Polacy w Ko­
munie. Świadomi jesteśmy w całej pełni, Ko­
m una była ważnym etapem w zwycięskim pocho­
dzie proletarjatu ku dobie WYZWOLENIA.

JM PBZOD"!

Hocki-klocki
KOMISARZE RZĄDOWI

Po gminach miejskich, po kasach chorych 
przyszła kolej na uniwersytety.

Jakoś wszędzie są same żywioły „antypań­
stwowe". Trzeba „sanować1*.Wszędzie wszyst­
ko rozpędzić i mianować komisarzy rządo­
wych.

W uniwersytetach także. Oto zemsta za pro­
testy profesorów przeciw Brześctowl.

BAT
Jeśli nie ebeesz być nti braitem,
To cię przez grzbiet śmignę batem.

cwjm
Środek wybuchowy 

czy... przeczyszczający
Pat rozniósł był wiadomość, że podczas ostat­

nich rewózyj w kołach endeckich w Poznaniu 
znaleziono i jakiś tajemniczy m aterjał wybucho­
wy. Prasa sanacyjna w lot podchwyciła tę wia­
domość sensacyjną i dopowiedziała nawet, że 
specjalna komisja fachowa ustali „silę wybucho­
wą" tego niebezpiecznego małerjału. Tymczasem 
prasa poznańska sprowadza tę sprawę do nieco 
skromniejszych rozmiarów. Twierdzi mianowicie, 
że w  jednym z rewidowanych lokalów zakwestjo­
nowano słoik... soli karlsbadzkiej. Osoba intere­
sowana jednak wyjaśniła, co ów stoik zawiera 
i do czego zawartość jego służy.

Nie polrzeba tu żadnej specjalnej komisji — 
siłę działania tej soli zna każdy lekarz i każdy 
pacjent, spoufalony z tym środkiem. Nie wiemy, 
czy na tern polega zadanie oficjalnej agencji te­
lefonicznej, ażeby puszczać w kurs niepokojące 
wieści...

Nie chodzi tu wyłącznie o odbiorców krajowych, 
ale — o zagranicę. Gzy takie plotki leżą w interesie 
państwa? W jednem mieście — dowiadują się za­
granicą — sąd nie może obradować: czujek się 
zagrożony skutkiem wzburzenia ludności, w In­
nem wykryto składnicę materjałów wybucho­
wych...

Przecież fantazja prasy zagranicznej umiała 
komentować w niezwykły sposób nawet eksces;' 
pochodzące z kół sanacyjnych.

Gdy swojego czasu przejeżdżający przez stację 
w Kutnie strzelcy w stanie podochooonym strze­
lali na hurra i położyli trupem telegrafistę 'Sta­
cyjnego — w paryskim „Le Temps", dzienniku 
o” koneksjach dyplomatycznych podano tę infor­
mację w rubryce: „Zaburzenia w Polsce" i po­
traktowano, jako ostrzeliwanie dworca — jako 
akt „pacyfikacyjny".

Coprawda na zachodzie nie mogli sobie wyobra­
zić takiej niesforności oddziału uzbrojonego, któ­
rej ofiarą padałoby życie ludzkie.

Jeszcze echa  
kartek  im ieninowych

KARTKI CZY KSIĄŻKI?
„Nowy Głos Przemyski" donosi o osobliwem 

zakończeniu rozsprzedaży kart imieninowych w 
gimn. tamtejszem im. K. Morawskiego. Sprowadzo­
no „przepisowych" kart ilość poglówną — rozdano 
je — dopilnowano wypełnienia, a nazajutrz mieli 
uczniowie przynieść należytość 15-groszową do 
rąk gospodarzy klas.

Tymczasem... sprzedaż „maderek" wniosła tyl­
ko 6 (dosłownie sześć) złotych zamiast prelimi­
nowanych stu kilkudziesięciu. Ponieważ pocztów­
ki zostały .przez władze szkolne zgóry zapłacony 
trzeba było utworzyć jakieś „luzy", ażeby pokryć 
brakującą sumę. I tu wkraczamy w sedno rzeczy:

„Dyrekcja — pisze dosłownie „Nowy Głos Prą®' 
myski" (Nr. 12) — naruszyła bowiem dla imie­
ninowej hecy fundusz administracyjny, przezna­
czony m. i. na utrzymanie biblioteki gimnazjalny 
i kosztem tego funduszu pokryła’ niedobór pocz­
tówkowy. „

Prawdziwie „radosna twórczość" oświatowa...
Jak widzimy, szkoły różnemi metodami zmie- 

' rzaly do celu: używano bicia, wydalenia... W  Prze­
myślu przypomniano sobie o luzach budżetowych.
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Atak przemysłowców na
IV Nrze O ..Przemysłu Metalowego", organu 

Polskiego Związku Przemysłowców, z dnia 28 lu­
tego br., w sprawie 8-godz. dnia pracy, zamiesz­
czono następujący artykuł:

„ W ie lo k ro tn ie  d a w a l i ś m y  "w yraz  w  „ P rz e m y ś le  
M e ta lo w y m " p r z e k o n a n iu ,  ż e  n a js z k o d l iw s z ą  r e ­
fo rm y  sp o łe c z n ą  n ie ty lk o  d l a  n a r o d u  p o lsk ie g o  
ja k o  ca ło śc i, a le  n a w e t  d l a  s a m e j k la s y  p r a c o w ­
n ic ze j b y ła  r e g le m c n ta c ja  c z a s u  p r a c y ,  a  w  sz cz e ­
gó lnośc i —  je g o  sk ró c e n ie  d o  n a jn iż s z e j  n a  św ie c ie  
n o rm y  .46 g o d z in  ty g o d n io w o . W  te j  s a m e j  s p r a ­
w ie  m a m y  d o  z a n o to w a n ia  a r ty k u ły ,  k tó r e  d r u ­
k u ją  s ię  obeonde w  z n a n y m , a  c zę s to  p rz e z  n a s  
c y to w a n y m  ty g o d n ik u  łó d z k im  „Prawda", p o d  o -  
g ó ln y m  ty tu ł e m  „ Z d o b y c z e  s o c ja ln e " .

P i e r w s z y  z  ty c h  a r ty k u łó w ,  p is a n y  z  ta le n t e m  
i d u ż y m  te m p e r a m e n te m  p is a r s k im ,  u k a z a ł  s ię  
w  N r . 7 „ P r a w d y "  z  d n i a  l ó  lu te g o  b r .  p t .  „ S k r ó ­
c o n y  c z a s  p r a c y  ’. A u to r  u z a s a d n ia  w  n im  sz cz e- 
g ó ło w e m i lic z b a m i i w  sp o só b  p r z e k o n y w u ją c y  
n ie  s z cz ęd z ąc  d o s a d n e j  c h a r a k te r y s ty k i ,  w ie lk ą  
s z k o d liw o ść  te j  „ z d o b y c z y  s o c ja ln e j" .

„ N ie  m o g ą c  z b r a k u  m ie js c a  p r z e d ru k o w a ć  c a ­
łe g o  a r ty k u łu ,  p r z y ta c z a m y  z  n ie g o  p o n iż e j  n a ­
s tę p u ją c y  w y ją to k , b ę d ą c y  w  p e w n e j  m ie r z e  s t r e ­
s z c z e n ie m  p o p r z e d n ic h  w y w o d ó w , d o  k tó r y c h  o d ­
s y ła m y  in te r e s u ją c y c h  s ię  te m  z a g a d n ie n ie m  n a ­
sz y c h  c z y te ln ik ó w .

„ N ie  p o m n ie js z a j ą c  ro l i ,  j a k ą  w  n is z c z e n iu  p o l­
s k ie j  p r o d u k c j i  p r z e m y s ło w e j ,  a  t e m  s a m e m  w  w y 
d a w a n iu  n a  n ę d z ę  r o b o tn ik a  p o ls k ie g o  i w  p o d ­
k o p y w a n iu  f u n d a m e n tó w  u s t r o j u  sp o łe cz n eg o , 
s p e łn i ły  i s p e łn ia ją  in n e  je sz c z e  „ z d o b y c z e "  so c ­
ja ln e ,  o r a z  n o sz ą c y  n a  s o b ie  s te m p e l  s o c ja l is ty ­
c z n y  n a s z  f is k a l iz m , z a  n a jw a ż n ie js z ą  p rz y c z y n ę  
n a s z e j  b ie d y , n a sz e g o  b e z ro b o c ia , z a n ik u  z d o ln o ­
śc i k r e d y to w e j  i w z r o s tu  s to p y  p r o c e n to w e j  d o  lic h  
w ia rs k ie g o  p o z io m u  t r z e b a  u z n a ć  sk ró c e n ie  c za su  
p r a c y .  G d y b y  r e f o rm a  ta ,  ze  w z g lę d u  n a  j e j  in ic ­
ja to r ó w ,  n ie  n o s i ł a  w s z e lk ic h  c e c h  p o s p o li te j 
g łu p o ty  i b e z m y ś ln o śc i,  m o ż n a b y  s ię  w  n ie j  d o ­
p a t ry w a ć  p la n o w e g o  p rz e d s ię w z ię c ia ,  o b lic zo n e g o  
n a  z g u b ę  R z e c z y p o s p o lite j, p o w r a c a ją c e j  d o  n ie ­
z a le ż n e j e g z y s te n c j i  p a ń s tw o w e j.

„ R o b o tn ik o w i w  n ie p o d le g łe j  P o ls c e  n a le ż a ło  
p rz e d e w s z y s tk ie m  z a p e w n ić  m o ż n o ść  p o p r a w ie ­
n ia  sw o je j  e g z y s te n c j i  m a te r ja ln e j .  N a le ż a ło  o -  
t w o rz y ć  p r z e d  n im  sz e ro k o  w s z y s tk ie  d ro g i ,  n a  k tó  

j i y c h p r a c o w i to ś c i ą  i o sz c z ę d n o śc ią  m ó g łb y  d o jść  
d o  le p sz e g o  ju t r a .  M ą d ro ść  s o c ja l is ty c z n a  o s ą d z i ­
ła ,  że  w  ty m  c e lu  n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk ie m  d a ć  
m u  w ię c e j  c z a s u  w o ln e g o  i p o d a ro w a ła  m u  750 
g o d z in  ro c z n ie , w y d a r ty c h  z b ro d n ic z o  z  b u d ż e tu  
p r o d u k c j i  p rz e m y s ło w e j .

„ P r e z e n t  te n  d la  r o b o tn ik a  b y ł  z u p e łn ie  b e z -

8-godzinny dzień pracy
u ż y te c z n y m . N ie  o d c z u w a ł je g o  p o tr z e b y , b o  d a ­
le k o  n a m  je sz c z e  d o  te g o  s t a n u  d o b r o b y tu  i c y ­
w i l iz a c j i ,  p r z y  k tó r y m  n a w e t w o ln y  c z a s  m o ż n a  
p r o d u k c y jn i e  w y z y sk a ć , z a s p a k a ja ją c  s z e r e g  p o ­
tr z e b  m a te r ja in y c h  i d u c h o w y c h  i s tw a r z a j ą c  te m  
s a m e m  w a r u n k i  d la  w y tw ó rc z o ś c i n o w y c h  d ó b r  
c y w i l iz a c y jn y c h .

„ A le  te n  b e z u ż y te c z n y  p r e z e n t  z o s ta ł  p rz e z  le k ­
k o m y ś ln y c h  d o b ro d z ie jó w  n a b y ły  z a  z ra b o w a n e  
p a ń s tw u  i g o sp o d a rc e  n a ro d o w e j m o ż liw o śc i r o z ­
w o jo w e  i z d o ln o ść  d o  p o m n a ż a n ia  m a te r ja ln e g o  
■dobrobytu  lu d n o śc i.  W e tk n ię to  r o b o tn ik o w i w  r ę ­
k ę  k w ia te k  i k a z a n o  s ła w ić  saę  z a  te n  „ w s p a n ia ­
ły "  d a r ,  n ie  p r z e w id u ją c  w  n a iw n e j  b e z m y ś ln o ­
śc i, że  ró w n o c z e ś n ie  p o z b a w io n o  go  o w o c u , k tó r e ­
go  z a lą ż e k  r a z e m  z  k w ia tk ie m  z e r w a n o  z  d rz e w a " .

W  czasie katastrofalnego bezrobocia, kiedy set­
ki tysięcy ludzi pozostają bez pracy, a lemsamem 
bez kawałka chleba, gdy szalony rozwój techni­
ki i system racjonalizacji pracy gwałtownie po-

Przemysłowcy metalowi przeciw ubezpieczeniom socjalnym
D n ia  26 lu te g o  o d b y ło  s ię  d o ro c z n e , p le n a r n e  

z e b r a n ie  I z b y  p r z e m y s ło w o - h a n d lo w e j ,  n a  k tó -  
r e m  m . ■ in .  p r z e m a w ia ł  in ż y n ie r  S. J .  Okolski. 
z n a n y  p rz e m y s ło w ie c  w  W a r s z a w ie , n a  te m a t  
z n iż k i  c e n . P .  in ż . O k o lsk i p r z e d e w s z y s tk ie m  s t a ­
n ą ł  n a  s ta n o w is k u , ż e  k o s z ta  r o b o c iz n y  m u s z ą  u lec  
z m ia n o m , k tó r e  w e d łu g  je g o  o k r e ś l e n ia  w  k a lk u ­
la c j i  w y n o s z ą  2 0 % , a  d o p ie ro  p o  p r z e p ro w a d z e n iu  
te j  z a s a d n ic z e j  z m ia n y , c z y li o b n iż e n ia  z a ro b k ó w  
ro b o tn ic z y c h  —  p r z e m y s ło w c y  b ę d ą  w  m o ż n o śc i 
p rz e p ro w a d z ić  o b n iż k ę  c en  i to  p o  p r z e p ro w a d z e ­
n iu  g r u n to w n e j  k a lk u la c j i .  N a jw ię k s z ą  b o lą c z k ą  
p . in ż . O k o lsk ie g o  s ą  w y d a tk i  n a  św ia d c z e n ia  s o ­
c ja ln e  i je g o  p r z e m ó w ie n ie  n a  te n  te m a t  b y ło  n a ­
s tę p u ją c e :

„ W y d a tk i  n a  św ia d c z e n ia  so c ja ln e  o tw ie ra ją  
d u ż e  m o ż liw o śc i d o  r e d u k c ji .  N ic  b ę d ę  p rz e k o ­
n y w a ł  p p .  r a d c ó w , o so b iśc ie  o d c z u w a ją c y c h  d o t ­
k l iw ie  c ię ż a ry  s o c ja ln y c h  ś w ia d c z e ń , że  w  c za s ie , 
g d y  k a ż d y  g ro sz  w e  w p ły w a c h  i w y d a tk a c h  m a  
z n a c z e n ie , s e tk i ty s ią c e  i m il j o n y  w y d a w a n e  p rz e z  
K a s y  c h o ry c h  n a  k o sz to w n e  in w e s ty c je  s z p i ta ln e , 
u z d ro w is k a , p e n s jo n a ty , g m a c h y  b iu r o w e , n b . n ie ­
je d n o k ro tn ie  b u d o w a n e  n a  k r e d y t ,  w y m u s z a n y  
o d  d o s ta w c ó w , d a le j  —  że  sk o m p l ik o w a n a  b iu r o ­
w o ść , w y m a g a ją c a  n a d m ie r n e g o  p e r s o n e lu ,  w re sz ­
c ie  n a d u ż y w a n ie  ś w ia d c z e ń , w y d a w a n y c h , j a k  n p . 
k o sz to w n e  le k i,  b e z  ż a d n e g o  u d z ia łu  le cz ąc eg o  się . 
w sz y s tk o  to  s to i w  j a s k r a w e j  sp rz e c z n o ś c i  z z a ­
s a d a m i k o n ie c z n e j  o sz c z ę d n o śc i i r a c jo n a ln e j  o r ­
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PAMIĘTAJCIE o  FUNDUSZU PRASOWYM!

większa wydajność pracy i w ten sposób zwięk­
sza robotnicze kadry bezrobotnych, to wówczas 
polscy przemysłowcy marzą o przedłużeniu cza­
su pracy! Na całym świecie — lak ekonomiści, 
jak i przemysłowcy, traktujący bezrobocie jako 
klęskę społeczną — przcmyśliwają nad skróce­
niem czasu pracy, co ju ż od kilkunastu miesięcy 
wprowadził amerykański przemysłowiec Ford, — 
a polscy przemysłowcy, w tym samym okresie 
czasu, pragną robotnika doprowadzić do niewol­
niczych warunków, by pracował po 12 godzin 
dziennie i żył .w jaknajgorsźych warunkach m a ­
te r j a in y c h .

Oto poglądy i cele naszych profcśorów-przemy- 
j slowców! Niechaj robotnicy będą na wszystko 
: przygotowani, gdyż nasi zacofani przemysłowcy 
i to swoje pobożne marzenie będą usiłowali wszysl- 
I kiemi środkami i metodami wprowadzić iu  życie.

g a n iz a c j i .  T o też, k o ń c z ą c  sw e  p r z e m ó w ie n ie ,  p r o ­
sz ę  p p . r a d c ó w  o u c h w a le n ie  w n io s k u  n a s t ę p u ­
ją c e g o : Z e b r a n ie  p le n a r n e  I z b y  p r z e m y s ło w o -  
h a n d lo w e j  w  W a r s z a w ie  u c h w a ła  z w r ó c e n ie  s ię  
w ła d z  I z b y  d o  r z ą d u  z  p r o ś b ą  o  n ie z w ło c z n e  z a ­
r z ą d z e n ie  sz cz eg ó ło w e j a n a l iz y  w y d a tk ó w  K a s  
C h o r y c h  i Z a k ła d ó w  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h , w  
c e lu  z a n ie c h a n ia  n a  c z a s  k r y z y s u  in w e s ly c y j ,  d a ­
j ą c y c h  s ię  o d ło ż y ć  o r a z  z a s to s o w a n ie  s ta le  j a k -  
n a jd a l e j  id ą c y c h  o sz cz ęd n o śc i e k s p lo a t a c y jn y c h .  
W y n ik ie m  b a d a n ia  p o w in ie n  b y ć  w n io s e k  u s t a ­
n o w ie n ia  c zę śc io w e j n ie w ie lk ie j  z a p ła ty  p rz e z  u -  
b e z p ie c z o n y c h  z a  o tr z y m y w a n e  ś w ia d c z e n ia  c h o ­
ro b o w e  o r a z  w n io s e k  z m n ie j s z e n ia  sk ła d e k , w p ła ­
c a n y c h  z a r ó w n o  p rz e z  p ra c o d a w c ó w  j a k  i p r a ­
c o w n ik ó w " .

P r z e m ó w ie n ie  p . O k o lsk ie g o  n ie z b ic ie  d o w o d z i , 
ż e 'p r z e m y s ło w c y  m e ta lo w i o b e c n ie  w y k o n u ją  ro lę  
in s t ru k to r ó w  w s k a z u ją c y c h , g d z ie  i w  j a k im  k ie ­
r u n k u  n a le ż y  w y p a c z y ć  ta k ą  czy  in n ą  u s ta w ę . 
Z d a je  s ię , ż e  te g o  r o d z a ju  r o la  n ie z b y t  d o d a tn io  
w p ły w a  n a  o p in ję  w y b itn e g o  p r z e m y s ło w c a . R a ­
c ze j n a le ż a ło b y  s ię  z a jm o w a ć  u le p s z a n ie m  m e to d  
p r a c y ,  b y  w  te n  sp o só b  m o ż n a  b y ło  o s ią g n ą ć  o -  
sz cz ęd n o śc i w  m a te r ja le ,  k o sz ta c h  h a n d lo w y c h  i 
t. p . P r o w a d z e n ie  p r a c y  w y b i tn ie  z w ią z a n e j  z 
p r z e m y s łe m , o d p o w ia d a  w ła ś c iw e j  ro l i  k a ż d e g o  
p rz e m y s ło w c a , a  n ie  w tr ą c a n ie  s ię  d o  k w e s ly j .  
k tó re  n ie  m a ją c  n ic  w sp ó ln e g o , a lb o  te ż  b . m a ło  
z  d z ia ła ln o ś c ią  in ż y n ie r a .

W E Ł N Y
JE D W A B IE

O STA TNIE N O W O iC I W IO S E N N E

N A D A L
O B N IŻ A M Y  CENY
TYLKO PIERWSZORZĘDNE GATUNKI

TORKEL
F lo r ia ń s k a  22 .

Z W YSTAW Y
~ C r—

W Y S T A W A  „ Z W O R N IK A "
11.

N a j le p s z e  p r a c e  M a r j i  R i t  te ro  w n y  m a j ą  n ie  k o ­
b ie c y  c h a r a k te r .  K a p i ta ln y  „ K o śc ió ł w  W ie lo -  
g to w a c h "  w y ra ż a  ty le  te m p e r a m e n tu .  s i ł y  i m ę ­
s k ie j z w a r to ś c i  w y ra z u ,  że  ju ż  le n  je d e n  o b ra z  
w p ro w a d z a  a r ty s tk ę  w  g ro n o  p o w a ż n y c h  n a s z y c h  
m a la r e k .  T e  s a m e  c e c h y  p o s ia d a  „ S ta jn i a "  o raz  
s z e re g  p r a c  g ra f ic z n y c h . S z k o d a , że  p o r tr e to w e  
s tu d j a ,  w  in n y m  d u c h u  i s z k o ln y m  m o z o le  p o ­
czę te , a  g r a n ic z ą c e  z a le d w ie  z  p o p r a w n o ś c ią ,  w p ro  
w a d z a j ą  k o n ie c z n o ść  u w z g lę d n ia n ia  i d r u g ie g o  p o ­
z io m u  w  o c e n ie  a rty s tk a .

W c a le  r ó ż n o r o d n y m  w  w y ra z ie  p la s ty c z n y m  
j e s t  K a z im ie rz  R u tk o w s k i ,  k tó r y  o b o k  p r a c  s ła ­
b y c h , m a  i t a k ie ,  k tó r e  z d r a d z a ją  w ie le  sm a k u , 
k u l tu r y  i ta le n tu . W  je g o  „ O d w ie d z in a c h " , m a ­
ją c y c h  z a  te m a t  c n o t l iw ą  Z u z a n n ę , łą c z y  ś ię  sz cz ę ­
ś l iw ie  su b te ln o ś ć  z  b r u ta ln o ś c ią ,  k u l tu r a ln e  w y r a ­
f in o w a n ie  i d z ie c ię c y m  piym ilyw ein . T o  je s t  
w s k a ź n ik , co  a r ty s t a  d a ć  m o ż e , g d y b y  o p a n o w a ł 
s w ą  r o z le w n o ś ć  w o li i  p a o g ra m u .

S ła w k a  R z e p iń sk ie g o  c h a r a k te r y z u je  o r y g in a l ­
n a  s k a la  to n ó w  ś n ia d y c h  i s in y c h ,  o m a l m e ta l ic z ­
n y c h  d y s k r e t n y m  p o ły s k ie m . W y p o w ia d a  s ię  n a j ­
le p ie j  n ie  w  a k c ie  l u b  p o r t r e ta c h  —  je sz c z e  c h w ie j  
nych w  f o rm ie  —  a le  w  m a r t w y c h  n a tu r a c h  (z  
o w o c a m i i t u l i p a n a m i) ,  k tó r y c h  in d y w id u a ln y  
c h a r a k te r  k o lo ru  j e s t  ic h  d o m in u j ą c ą  c e c h ą .

E m il  S z in a g e l  p r z y p o m i n a  K ic h ę  s w e m  p o s z u ­

k iw a n ie m  c o ra z  to  n o w e j f o rm y  p la s ty c z n e j .  — 
M n ie js z a  o  to , że w  m a r tw y c h  n a tu r a c h  z n a ć  u  
n ie g o  w p ły w  C e z a n n a , a  w  p e jz a ż u  —  V la m in c k a . 
J e ś l i  c h o d z i o  s a m  p o z io m  m a la r s k i c h  w a r to ś c i  — 
„ P e jz a ż "  je g o , w io tk i  w  l i n j a c h ,  m ię k k i  w  m u ­
z e a ln y m  k o lo ry c ie , a  f r a p u ją c y  u ję c ie m  „ m a sy  
p la s ty c z n e j" ,  z a lic z y ć  t r z e b a  d o  n a j le p s z y c h  n a  
w y s ta w ie .

Z d o ln y m  k o m p o n e n te m  fo rm y  p e jz a ż o w e j je s t  
M a r j a n  S z c z y rb u la ,  k tó r y  m a  sk ło n n o ść  d o  w a lo ­
ro w e g o  r o z k ła d u  p la m  ( s t ą d  o b ra z y  je g o  n ig d y  
w  lo to g r a f j i  n ie  t r a c ą ) ,  u ję ty c h  w  c z a rn e  o b ry sy  
u o g ó ln io n e j  f o rm y . S z k o d a , że d la  a r ty s ty  tego  
w ła śc iw ie  n ic  is t n ie j ą  z a g a d n ie n ia  k o lo ry s ty c z n e  
i p r o b le m  w s p ó łz a le ż n o ś c i f o rm y  i k o lo ru .

Z  g o śc i z a p ro s z o n y c h  —  o b o k  J .  P iw k a ,  W ł. 
S ta p iń s k ie g o , J .  H o f f m a n ó w n y  i S t. K o n tsk ie g o , 
w y s ta w ia  s z e re g  m a r tw y c h  n a tu r  b a rd z o  u ta le n ­
to w a n a  m ło d a  a r ty s tk a ,  J a d w ig a  S p e r l in ż a n k a ,  o -  
p e r u j ą c  l a p id a r n y m  k o lo r y te m  i n ia te r ja ln e m i  
fo rm a m i, k o n s t r u o w a n e m i  lu b  u z u p e h i ia n e in i  r y t ­
m ic z n y m  u k ła d e m  fo rm  z p o g r a n ic z a  a b s t r a k c j i .  
J e s t  w  n ic h  w y ra ź n y  w p ły w  P a r y ż a ,  a le  i ś w ia ­
d o m a  sw y c h  z a d a ń  o r g a n iz a c ja  a r ty s ty c z n a ,  n a ­
k a z u ją c a  lic z y ć  s ię  p o w a ż n ie  z  tw ó re z e m i m o ż li­
w o ś c ia m i d e b iu tu ją c e j- ' a r ty s tk i .

Z  g r a f ik ó w , o b o k  w s p o m n ia n e g o  ju ż  Z y g . K ró ­
l a  i M . R i l tc ró w n y , b ie rz c  u d z ia ł  T a d e u s z  C ie -  
ś le w s k i ,  u m ie ją c y  w  m o ty w a c h  a r c h i te k to n ic z ­
n y c h  o d d a w a ć  p e w n e  s u b te ln o ś c i  d a w n y c h  s z ty ­
c h ó w  a lb o  p o s łu g u ją c  s ię  ty lk o  c z e rn ią  d r u k a r ­
s k ą  i  b ie lą  p a p ie r u ,  d a w a ł  z łu d z e n ia  h a r m o n j i  
p o l ic h r o m j i  ( „ Ź ó r a w  w  G d a ń s k u " ) .  S z ty c h a r z  J e ­
r z y  W o lf  z d u m ie w a  p r z e d e w s z y s tk ie m  te c h n ic z n ą

b ie g ło śc ią ,  j a k ą  rz a d k o  k to  w  P o lsc e  m o ż e  s ię  p o ­
szczycić .

W ie le  s łu sz n o śc i m a  p o g lą d , że  r z e ź b a  j e s t  m ia ­
r ą  p o z io m u  k u l tu r y  p la s ty c z n e j  n a ro d u . D la te g o  
p o c ie s z a ją c y m  z ja w is k i e m  j e s t  w  „ Z w o r n ik u "  
d z ia ł  rz e ź b y , k tó r y  z w y k le  o m a l p u s tk a m i  ś w ie c i 
n a  w y s ta w a c h  w  P a ła c u .  C ie k a w e  i to , że  k a ż ­
d y  z c z te re c h  m ło d y c h  r z e ź b ia r z y  w n o s i  w rę c z  
o d r ę b n e  u ję c ia  s w e j  f o rm y  p r z e s tr z e n n e j .

S ta n is ła w  T r a c z  m a  p e w ie n  o d c ie ń  r o m a n ty k a  
(„ b iu s t  k o b ie ty " )  n ie ty lk o  w  w y ra z ie ,  a le  i u j ę ­
c iu  fo rm y . F r a n c is z e k  K a l fa s  n a j le p i e j  w y w ią z u ­
j e  s ię  z r z e ź b  s to s o w a n y c h  t j .  s łu ż ą c y c h  c e lo m  
h a n d lo w y m , p r z e m y s ło w y m , je ś l i  n i e  c z y s to  u ż y t ­
k o w y m . K u b iz m  je g o  je s t  p o w ie rz c h o w n y , g d y  
g e o m e tr y c z n a  b r y ła  m a  w y ra ż a ć  p e w n ą  id e ę  ( ,►Za­
d u s z k i" ,  C h r y s tu s  d ź w ig a ją c y  k r z y ż ) ,  a le  u w o l­
n iw sz y  s ię  od o b c e j  m u  p s y c h ic z n ie  m o d y , p o t r a f i  
d a ć  w  r e a l is ty c z n e j  fo rm ie  p ię k n ą  „ K o m p o z y c ję "  
t r ó jf ig u r o w ą . Z  s u m ie n n e g o  r e a l iz m u , n ie k ie d y  
p rz y s ło n ię te g o  a rc h a iz o w a n ą  sk ó rk ą , a le  b e z  c ie ­
n ia  s ty l iz a c j i ,  w y c h o d z i z a w sz e  S t a n is ła w  M a j­
c h rz a k . Z d a je  s ię , że w  ..B e z ro b o tn y m "  i „ B iu śc ie  
c h ło p c a "  s tr e s z c z a  s ię  je g o  d o ty c h c z a s o w y  p r o ­
g r a m . bo „ G ło w y "  tk w ią  je sz c z e  w  a k a d e m iz m ie . 
M a jc h r z a k  to  ta le n t  z d e c y d o w a n ie  r z e ź b ia r s k i .  —  
W y b i tn ie  u z d o ln io n y m  p o r t r e c is tą  je s t  S ta n is ła w  
M a rc in ó w , u m ie ją c y  z  sz c z e g ó ln ą  p a s j ą  c h w y ta ć  
in d y w id u a ln e  r y s y  n ie ty lk o  tw a rz y , a le  i d u s z y , 
a w y r a ż a ć  je  w  sp o só b  p r o s ty  i z w ię z ły . S tą d  
„ G ło w a  o jc a "  i in n e  „ G ło w y "  s ą  n a m  t a k  b lis k ie .  
S z k o d a , że  u ta le n to w a n y  rz e ź b ia r z  j e s t  ta k  je d n o ­
s tr o n n y .

Przew ażnie  zw racałem  uw agę na lepsze prace.
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Echa przeszłości
—o—

Sanacyjne dzSeniniki, śledzące z  zapartym odde­
chem każde poruszenie ,p. Piłsudskiego, starające 
się odgadnąć każdą myśl i przewidzieć każdy za- 
miar jego, doniosły niedawno z  (dalekiej Madery, 
że onegdajszy Eolertlzant, izanim wróci do- kraju, 
odbędzie dawno zamierzoną pielgrzymkę do Ziemi 
Świętej. Wiadomość ta nasuwa nam mimowoli na 
myśl reminiscencje historyczne owego okresu dzie 
jów ludzkości, w  którym narody europejskie hot* 
dowaly idei pobożnych pielgrzymek do Ziemi św. 
Był to  czas licznych wędrówek pielgrzymich do 
Palestyny, wędrówek przedsiębranych niekiedy ,ze 
samej li tylko pobożności, .najczęściej 'jednakże łą­
czących się z potrzebą ekspiacji-

Malowniczy i wzruszający był obraz takiej piel­
grzymki. Skruszony grzesznik szedł, wspierając 
się na kiju żebraczym, w łachmanach, o proszo­
nym chtebie z  dalekich krajów hen nad Jordan. 
Tam uderzał iczolem o 'grób Chrystusa, kajał się 
i przyrzekał poprawę, by uwolnić się od nękając 
cych go wyrzutów -sumienia, obciążonego zbyt 
wielkiemi winami, zbyt ciężkiemi zbrodni ami. — 
Wśród słów żarliwej modlitwy bił się w piersi, 
w nadziei, że może przecież wyzbędzic się trapią­
cych go po nocach, we śnie widziadeł tych, któ­
rych nieludzko skrzywdził. Tarzał się w  prochu 
Ziemi świętej, sądząc, że jeśli nie ludzie, to- przy­
najmniej Pan  świata,, w którego wierzył, przeba­
czy mu srogie cierpienia i krew niewinnych. — 
W myśl ówczesnych zwyczajów religijnych przy’ 
oblekał swe grzeszne ciało w pokutną włosienni- 
cę, głowę na tznak skruchy przysyipywał popiołem 
i czekał izmiłOiwamia boskiego nad jego występną 
duszą. Często też 'zamykał się w pustelniczym kla­
sztorze, by tam w  samotności rozpamiętywać 
wszystkie swe grzechy, podłości i zbrodnie, na­
słuchując w godzinach wieczornych, — czy też 
wśród zalegającej dookoła ciszy, mię odezwie się 
przeraźliwy jęk -zadręcizonych przez niego ofiar. 
Wyrzekłszy się wszelkich uciech tego świata, u- 
mierał wkońCu skruszony grzesznik, zapomniany 
pnz-az wszystkich, bez względu na to, czy był bies 
dny czy bogaty, możny, czy nic nie znaczący.

Dawne to- jednak, zamierzchłe czasy tego ro­
dzaju częstych i masowych pielgnzymek. Dziś na­
leżą już one do (rzadkości, zdarzając się tylko 
sporadycznie, od czasu do czasu- Coraz mniejsza 

.  jest (bowiem liczba tych nieszczęśliwych, którzy 
ś  sądzą, że w ten sposób uciszą krzyk własnego 

sumienia, nie rozumiejąc, że sumienie nic żarnik 
knie dopóty, dopóki krzywda nie zostanie napra,- 
wfoha, ból powetowany, a  zbrodnia należycie od=
pokutowania. Jo tge.

W sz e lk ie  w ę d lin y
znane z doborow ej jakości 

p oleca  firma

TOMASZ KNOBEL
K r a k ó w ,  D łu g a  2 7 -  T©1. 1 3 5 -3 1

B E Z W Z G L Ę D N A  Z N IZ K A  CEN!
N o w o śc i na sezon w iosenny w  W ełnach, Jedw ab iach  |u t  nadeszły

N a jta n ie j — W  n a jw ię k s z y m  wyborze — kupuje sie tylko u
FREIWALDA, Kraków, Floriańska 44, I- P ętro
■ ■ oraz wielki wybór płócien, stołowizny, kołder, satyn, velvetów i t. p. ■..........—

Nawet posłow ie-sanatorzy sarkają 
na meldunki

Jak wiadomo naszym czytelnikom, sejmowa ko­
misja administracyjna, która zajmuje się meldun­
kowym płodem „radosnej twórczości" wybrała 
podkomisję. Ale już na posiedzeniu kotnisyjnem o- 
kazała się rzecz charakterystyczna: Oto posłowie 
BB, mający styczność z życiem samorządu, nie 
szczędzili słów krytyki dla rozporządzenia o  mel­
dunkach, a pos. Pacholczyk przedłożył nawet re­
zolucję, wzywającą Rząd do złagodzenia rozpo­
rządzenia o meldunkach. Ciekawe również hyły

Dalsze manifestacje w Poznaniu 
przeciw  m etodom  imieninowym

O  m a n if e s ta c j a c h  z  d n i a  19 h m . w  P o z n a n iu  
p is z e  „ K u r je r  P o z n a ń s k i" :

„ O  g odz . 8  w ie cz o re m  o d b y w a ła  A ę n a  Z a m k u  
g a ló w k a  „ im ie n in o w a " , k tó r ą  t r a n s m i to w a n o  
p rz e z  m e g a fo n y , u m ie sz c z o n e  n a  b u d y n k u  „ E s p ła -  
n a d y "  n a  p la c u  W o ln o ść ,.  T łu m y  p u b lic z n o ś c i, 
z e b r a n e  n a  p la c u ,  z ac z ę iy  w ó w c z a s  -  p o d o b n ie  
j a k  d n .'a  p o p r z e d n ie g o  —  w z n o s ić  o k rz y k i ,  z a ­
g łu s z a ją c  z u p e łn ie  t r a n s m is ję  z a k a d e m i i  im ie ­
n in o w e j.  W  o d p o w ie d z i n a  „ P ie rw s z ą  B ry g a d ę "  
r o z b r z m ia ła  z n ó w  „R o ta* , k tó r e j  z a w tó r o w a ły  z e ­
b r a n e  t łu m y  w ś r ó d  u ro c z y s te g o  n ns ! -o ju . G ru p y  
m ło d z ie ż y  ś p ie w a ły  ró ż n e  p io se n k i o k o lic z n o ś c io ­
w e  w  r o d z a ju  „ K się ż y c  n a  M aderze** itd .

M a n if e s ta c je  o b ję ły  c a łe  m ia s to . T łu m y  p u ­
b lic z n o ś c i z g ro m a d z i ły  s ię  ró w n o c z e ś n ie  w e  w s z y ­
s tk ic h  w a ż n ie js z y c h  p u n k ta c h .  P r z e c iw  m a n i f e ­
s ta n to m  w y s tę p o w a ła  z n ie s ły c h a n ą  b e z w z g lę d n o ­
ś c ią  p o l ic ja  p ie s z a  i  k o n n a ,  p o ro zn i- ie szc za n a  w  
w ie lk ie j  ilo ś c i p o  c a le m  m ie ś c ie  (o d d z ia ły  p o l ic j i  
p o u k r y w a n e  b y ły  n a w e t  w  p o d z ie m n y c h  u s tę ­
p a c h  p u b lic z n y c h ) .  R a z  p o  ra z ie  p o w ta r z a ły  s ię  
s z a rż e  p o lic j i  k o n n e j ,  p o l ic ja  z a ś  p ie s z a  b i ł a  k o l-

N U M E R  Ś W IĄ T E C Z N Y  
>NAPRZODU<

zapewnienia przewodniczącego pos. Polakiewicza- 
że większość rządowa nie chciałaby, aby wszyst­
kie przedłożenia opozycji były odrzucone.

Tworki i twory sanacyjne ostatnich czasów ja­
koś zaczynają — mimo posiadania przez BB więk­
szości — rozpełzać się łub samogrzęznąć. Z kon­
stytucją nijako, pomysł opłat czy „grzywien" za 
leki w Kasach chorych odłożony na czas nieokre­
ślony. Ustawa meldunkowa może też straci dużo 
papieru po drodze...

b a rn i  i p a łk a m i  g u m o w e m u . D o sz ło  d o  lego , że 
k ie d y  p u b lic z n o ś ć  c h ro n i ł a  s ię  d o  b r a m  d o m ó w  
p r z e d  n a ta r c i e m  p o l ic j i  k o n n e j ,  d o  b r a m  ty c h  
w p a d a l i  p o l ic ja n c i ,  g o n ią c  te  o so b y  p o  s c h o d a c h , 
n ie k ie d y  d o  c z w a r te g o  p i ę t r a  w  z w y ż . M . in .  p o ­
l i c j a  w p a d ł a  d o  b r a m y  D o m u  A k a d e m ic k ie g o  
p r z y  św . M a rc in ie  40 i p u ś c i ła  s ię  w  p o śc ig  po 
s c h o d a c h  z a  o s o b a m i, k tó r e  s ię  Łam sc h ro n i ły ,  
p rz y c z e m  p o b ic iu  u le g l i  m ie s z k a ń c y  d o m u , k tó ­
r z y  s ły sz ą c  h a ła s ,  w y g lą d a l i  z e  s w y c h  p o k o jó w . 
S z e re g  o só b  z o s ta ł  p o w a ż n ie  p o tu r b o w a n y c h .  N a  
u l. P o c z to w e j je d e n  z  p r z e c h o d n ió w  z o s ta ł  s t r a ­
to w a n y  p rz e z  p o lic ję  k o n n ą ;  o p a trz y ło  g o  P o g o ­
to w ie  R a tu n k o w e .

A re s z to w a n o  sz e re g  o só b . M a n if e s ła c j e  t r w a ły  
d o  g odz . 11 w ie c z o re m .

M ia s to  p rz e z  c a ły  d z ie ń , a  z w ła s z c z a  w  godz i­
n a c h  w ie c z o rn y c h  p r z e d s ta w ia ło  w id o k  w ręcz  
n ie z w y k ły . U lic a m i p r z e c ią g a ły  l ic z n e  o d d z ia ły  
p o l ic j i  p ie s z e j  i k o n n e j  o r a z  p a t ro l e  w o jsk o w e  
z  k a ra b in a m i .  U s ta w ic z n ie  p r z e je ż d ż a ły  w o z y  sa ­
n i ta r n e ,  k a re tk i  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o , o ra z  
w ie lk ie  „ k ib i tk i"  p o l ic y jn e , -p rz ez n ac zo n e  d o  p r z e ­
w o ż e n ia  p o l ic ja n tó w  i o só b  a re s z to w a n y c h ."

IA le  s ą  i s ła b e . G o w ię c e j —  j e s t  ic h  w c a le  d u ż o . 
J e s t  n ie p o n iy ś ln e m  z ja w is k i e m  w  „ Z w o r n ik u "  ta  
d ą ż n o ść  d o  ilo śc i. M ó w ią , że  „ Z w o r n ik "  p r z e o b r a ­
z i s ię  w  K ra k o w ie  w s ta c j ę  z b o rn ą  m a la r z y .  T o n i e  
w y jd z ie  n a  z d ro w ie  a n i  o r g a n iz a c j i  a n i  w y s ta ­
w o m .

W Y S T A W A  Z B IO R O W A  W L A I) . S K O C Z Y L A S A  

Ś w ie tlic ę  P a ła c u  z a ję ły  a k w a re le  i d r z e w o r y ty  
je d n e g o  z  m is trz ó w  n a sz e j w s p a n ia le  r o z w i j a j ą ­
c e j  s ię  g r a f ik i ,  W ła d y s ł a w a  S k o c z y la sa . Jego
„ z b ó jn ic k ie "  d r z e w o r y ty  z d o b y ły  so b ie  p o w s z e c h ­
n e  u z n a n ie .  N a  o b e c n e j w y s ta w ie  te n  d z ia ł  tw ó r ­
czośc i a r ty s ty  je s t  b a rd z o  s ła b o  re p r e z e n to w a n y  
i s łu sz n ie ,  b o  o b e c n a  f a z a  je g o  ro z w o ju  je s t  n ie ­
p o m ie r n ie  w a r to ś c io w ą . S ię g a  w g łą b  is to ty  t a ­
je m n ic y  „ c z a r n o -b i a łe j  s z tu k i" ,  z d o b y w a  s ię  z a ­
r ó w n o  n a  lo g ik ę  f o rm y  k o m p o z y c y jn e j ,  j a k  i w i­
z jo n e r s tw o  n o w e j rz e c z y w is to śc i,  im p o n u je  z a ­
ró w n o  n i is lr z o w s lw e m  s u b te ln e j  k r e s k i ,  d a ją c e j  
z łu d z e n ie  a k w a fo r ty  ( , ,B e e th o v e n “)  j a k  i p r y m i ­
ty w iz m e m  c ię c ia  ( „ P e jz a ż  p o d h a la ń s k i " ) .  N a j ­
w ię c e j w y m ie n io n y c h  c e c h  p o s ia d a j ą  je g o  d r z e ­
w o ry tn ic z e  p e jz a ż e . G zy to  r o z r z u tn e  w  b o g a c tw ie  
w y ra z u  g r a f ic z n e g o  „ M ia s te c z k o  p o ls k ie " ,  c zy  p ię k  
na . ia n l-a z ją , p r o s to tą  i m a la r s k ą  la p id a r n o ś c ią  
„ K o h iim n a  Z y g m u n ta "  —  w sz ę d z ie  ja k ż e ż  w y ż sz e  
w a r to ś c i  -od d a w n y c h  J a n o s ik ó w  lu b  r y tm iz o w a -

.n y c h  a k w a re l .
W y s ta w ę  n a p ra w d ę  w a r to  o b e jrz e ć . W y c h o d z i 

s ię  z  n ie j  b o g a ts z y m  o  w ie le  n o w y c h  w ra ż e ń .

D r. T .  S e w e r y n .

Z okazji Ś w ią t W ielk anocnych  
wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości.

Obok wielkiej i bogatej treści części 
redakcyjnej zamierza Administracja 
starannie wyposażyć

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 31 marca. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU", 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru^świątecznego.

Administracja „Naprzodu** Kraków, Dunajewskiego 5

HUMOR i SATYRA
—o—

Z A S T Ó J  P R Z E D M A D E R O W Y  
W  W a r s z a w ie  s ię  to c z y ły  p o d o b n o  n a r a d y  —
A p o  n ic h  m ia n o  u jr z e ć  w o je w o d o sp a d y .. .
A ż u m ilk ły  te  w ie śc i,  z c ic h ly  te  a fe ry  
W s z y s tk o  d z iś  s ię  o d k ła d a  n a ... p o w ró t  z M a d e ry

B B  D A J E  W O L N O Ś Ć  W Ó D C Z A Ń Ą  

W c ią ż  o p o z y c ja  k r z y k liw ie  p o w ta rz a ,
Z e  k u r s  o b e c n y  w o ln o śc i u m a rz a ,

Że przekreślono narodu nadzieje...
C zyż  t a k  s ię  d z ie je ?

K to  d z iś  p r z y w r a c a  w o ln o ść  s z y n k o w a n ia  
I  a lk o h o lu  w  n ie d z ie lę  n i e  w z b ra n ia ?  
S k ry c ie  p i j a ł e ś  w ó d k ę  z  f i l iż a n k i ,
J a k  g o rz k ą  w o d ę  a lb o  m d łe  r u m ia n k i ,  
A lb o  s z p e tn ie js z e , n iź l i  te , m ik s tu ry . . .
B p  p o z w a la  w z n ie ś ć  k ie l ic h  d o  góry!. 
N ie  k r ę p o w a n y  w  s w o je j  Ł rurakow ości, 
C z y ż  b ę d z ie sz  tę s k n ił  d o  in n e j  w o ln o śc i?  
A że p r z y b ę d z ie  s z y n k ó w  co  n ie m ia ra :  
M ożesz  co  ty d z ie ń  s p ić  s ię  z a  d o la ra !
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IDEOfWiOŚĆ SANACYJNA W. CYFRACH
Pod tym tytułem podaje charakterystyczny o- 

braz z działalności sanacyjnej w  Przemyślu ,J4o- 
wy Głos Przemyski".

„Skandaliczna afera z przemyceniem poborów’ 
dla piątego członka Magistratu p. asesora Gór­
niaka, spowodowała nas do porównania poborów’ 
członków Magistratu obecnego z poborami z cza­
sów „rządów partyjnych". Wedle ostatniego bud­
żetu, uchwalonego przez „rozwydrzonych partyj- 
ników", którzy tylko interesa partyjne i osobiste 
mieli na oku (budżet na rok 1927/8) preliminowano: 
dla zastępców burmistrza- . . . . . 9.240 zł.
jednego asesora . . . . . . 1.980 „

razem . . 11.220 zł.
Sanacyjna Rada, dbała tylko o  współpracę z 

rządem, o ideologję marsz. Piłsudskiego i mocar­
stwową siłę Państwa — uchwaliła w budżecie 
1931/2 i zaraz po 'budżecie:
dla. zastępców b u rm is t rz a ...................  12.000 zł.
remuneracja dla asesora Osińskiego . 4.000 „
.najnowsza remuneracja dla as. Górniaka 2.000 „ 

razem . 18.000 zł.
Na samych zatem poborach członków’ Magistra 

tu ideowi’, sanacyjny wzrost o  7000 zł. rocznie.
Do tego dochodzi utrzymanie auta personalnego 

dla burmistrza w kwocie 6000 zł. roc®n3e. (Sana­
cja wszędzie ogromnie ożywia automobilizni. Red. 
Nap.).

Jeszcze lepiej jest w Komunalnej Kasie Oszczęd­
ności. Do inwazji sanacyjnej pobierali dyrektorzy 
z tamienia Rady miejskiej po 5 zł. za każde po­
siedzenie. Obecnie wysanowano to odszkodowa­
nie w dwójnasób i pp. dyrektorzy pobierają po 
10 zł. za każde posiedzenie a nadto każdy po 
2.400 zł. rocznej remuneracji. Oznacza to wzrost 
wydatków o przeszło 8000 rocznie.

Komentarze zbyteczne, cyfry mówią same za 
Siebie.
CZASOWO ODPARTE NIEBEZPIECZEŃSTWO

Wysunięty przez sfery rządowe projekt wpro­
wadzenia dodatkowych opłat za leczenie i lekar­
stwa w kasach chorych spotkał się z tak uspra­
wiedliwionym i kategorycznym protestem ogółu, 
że musiało rozpocząć się cofanie. Od kilku dni 
wciąż powtarzają się wersje, że projekt ten zo- 
staje odłożony na nieograniczony ozas.

ODPARTE NIEBEZPIECZEŃSTWO 
ZAGRAŻAJĄCE LECZNICTWU KAS CHORYCH

Łódzki „Glos Poranny" pisze na ten temat:
„Jak się obecnie dowiadujemy ,ze źródeł miaro­

dajnych, zw arty front przeciwko opłatom, analdz 
odzew u czynników rządzących, które postano’ 
wiły obecnie zaniechać projektu na czas nieogfa- 
niężlony.

Na ostatniem posiedzeniu komitetu ekonomicz­
nego rady  ministrów sprawa była szeroko dy­
skutowana, poczem wreszcie postanowiono p ro­
wadzenie projektu odroczyć ze względu na silny 
kryzys ekonomiczny, choć w  .zasadzie sam pro= 
jekt ma podobno być w  dalszym ciągu dla rządu 
aktualny.

Licząc się z opinją komitetu ekonomicznego, 
ministerstwo pracy ii opieki społecznej, pełniące,, 
jak wiadomo, nadzór nad kasami chorych, 'zdecy­
dowało się nie wnosić projektu nowelizacji usta­
wy o kasach Chorych do sejmu w okresie bieżą­
cej sesji parlamentarnej.

Drugą przyczyną zaniechania projektu ustano­
wienia opłat za leki i leczenie w kasach chorych 
ma według informacji, zasięgniętych w  łódzkiej

kasie, 'być rezultatem ankiety, jaką ministerstwo 
pracy i opieki społecznej przeprowadziło wśród 
kas chorych na terenie całego państwa. Lwia 
część kas opowiedziała się za zreorganizowa= 
niem lecznictwa w kasach, bez uciekania się do 
wprowadzania dodatkowych opłat za porady le­
karskie i leki-

Miarodajne czynniki zamierzają natomiast 
wprowadzić dla ubezpieczonych stosowanie t. 
zw- „okresu ek&pektatywy", która polegałaby 
na tem, że ubezpieczony dopiero po upływie pew­
nego) terminu od czaOu zapisania się do Kasy, miał­
by prawo do zasiłków pieniężnych-

Praw o do świadczeń rzeczowych, t. zn. porad 
lekarskich j lekarstw zyskałby ubezpieczony, jak 
dotychczas, natychmiast po zapisaniu się do Ka­
sy chorych".

Zgon tow. Hermana MDliera
B. KANCLERZA NIEMIECKIEGO

W  p ią te k  20 b . m . z m a r ł  w  B e r l in ie  p o  c ię ż k ie j 
c h o ro b ie  p r z y w ó d c a  n ie m ie c k ie j  p a r t j i  s o c ja l i ­
s ty c z n e j ,  Io w . H e r m a n  M u lle r ,  b y ły  k a n c le rz  R z e ­
sz y . H e r m a n  M u lle r  b y ł  je d n ą  z  n a jw y b itn ie js z y c h  
p o s ta c i  w sp ó łc z e sn e g o  s o c ja l iz m u  n ie m ie a k ie g o . 
U r. w  r .  1876, w s z e d ł  je sz c z e  p r z e d  w o jn ą ,  s to ­
su n k o w o  m ło d o , d o  p a r la m e n tu ,  w  k tó r y m  w y ­
r ó ż n i ł  s i ę  s z y b k o . W  c z a s ie  r o z ła m u  s o c ja l i ­

s ty c z n e j  p a r t j i  n ie m ie c k ie j  n a  g r u p y  w ię k sz o ­
ś c io w ą  i n ie z a le ż n ą  p r z y łą c z y ł  s ię  d o  w ię k szo śc i, 
p o z o s ta ją c e j  p o d  w o d z ą  S c h e id e m a n n a . N a  w i ­
d o w n i  e u r o p e js k ie j  u k a z a ł  s ię  w  r .  1919, g d y  S c h e i 
d e m a n n  z ło ż y ł k a n o le r s tw o  i te k ę  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h , b y  n ie  b y ć  z m u s z o n y m  p o d p is a ć  t r a k ­
ta t  w e r s a ls k i .  T o w . H e r m a n  Muller* o b ją ł  w te n ­
c z a s  te k ę  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  w  rz ą d z ie  G u s ta ­
w a  B a u e r a  i  w  ty m  c h a r a k te r z e  z ło ż y ł h is to ry c z ­
n y  p o d p is  p o d  t r a k t a te m  w e r s a ls k im . P o  d y m i­
s j i  r z ą d u  B a u e r a  w r .  1920 s ta n ą ł  n a  c ze le  so ­
c ja l i s tó w  w ię k sz o śc io w y c h  w  R e ic h s ta g u , a  po  
z je d n o c z e n iu  s ię  o b u  g r u p  s o c ja l is ty c z n y c h  n a  c z e ­
le  z je d n o c z o n e j o p o z y c ji s o c ja l is ly a z n e j .  P o  w y ­
b o r a c h  w  m a ju  1928 z o s ta ł k a n c le rz e m  R z e s z y  i 
n a  te m  s ta n o w is k u  p o z o s ta ł d o  m a r c a  1930 r .  T e  
2  l a t a  b y ły  d la ń  o k re se m  s tr a s z l iw e j  w a lk i  n ie -  
t y lk o  z  o p o z y c ją ,  a le  z e  z łą  w o lą  b u r ż u a z y jn y c h  
p a r tn e r ó w  w  k o a lic j i  r z ą d o w e j i p o d k o p a ły  d o  
g r u n tu  je g o  z d ro w ie . H is to r y c z n y m  f a k te m  z n a ­
m io n u j ą c y m  je g o  k a n c le r s tw o  je s t w e jś c ie  w  ż y ­
c ie  p l a n u  Y o u n g a . T o w . M u lle r  m ia ł  w  je g o  p r z e ­
p r o w a d z e n iu  n ie  m n ie js z ą  z a s łu g ę  n iż  S t re se -  
m a n .  I d o  je g o  p rz e d w c z e s n e j  ś m ie rc i  p r z y c z y n i­
ł a  s ię  n ie w ą tp l iw ie  —  p o d o b n ie  j a k  d o  ś m ie rc i  
S t re s e m a n a  —  o sz cz e rcz a  k a m p a n ja  o b e lg  i  p o ­
tw o r z y , p r o w a d z o n a  w  n ie s ły c h a n ie  b r u d n y  s p o ­
sób  z a r ó w n o  p rz e z  p r a w ic ę  ja k  i p rz e z  k o m u ­
n is tó w  n ie m ie c k ic h .

Elegancko i tanio  
ubleraia Sie Panie

HENRYK FINK
KO N FE K C JA  D A M SK A  i F U fR A
KRAKÓW , ulica GRODZKA L. 8 , I .  p ię tro . 

Ta le fo n  N r. 11 9 -0 0 .
^ R  III— .................................. ...

wiadomości polityczne
UNJA CELNA 

AUSTRO-NIEMIECKA
D o n o sz ą  z W ie d n ia ,  ż e  w  c z a s ie  p o b y tu  ta m ż e  

n ie m ie c k ie g o  m in i s t r a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  d r  
O u rt iu s a  z o s ta ły  s f in a l iz o w a n e  u k ła d y  o  z a w a rc ie  
u n j i  c e ln e j  a u s łr o -n ie m ie c k ie j .  Z a w a r t a  u m o w a  
m a  b y ć  w  p o n ie d z ia łe k  lu b  w to r e k  p rz y sz łe g o  
ty g o d n ia  p o d a n a  d o  w ia d o m o ś c i  w s z y s tk ic h  m o ­
c a r s tw .

Z G O N  W E T E R A N A  
S O C JA L IZ M U  A N G IE L S K IE G O

W e  w to re k  17 b m . z m a r ł  w  L o n d y n ie  n a  u d a r  
s e rc a  je d e n  z  n a jz a s tu ż e ń s z y c h  p rz y w ó d c ó w  r u ­
c h u  so c ja l is ty c z n e g o  w  W ie lk i e j  B r y ta n j i  p rz e d  
p ó łw ie k ie m  to w . J a m e s  S t e w a r t ,  p o s e ł  d o  Iz b y  
G m in  z G la sg o w a . B y ł o n  w r a z  z  n ie b o sz c z y k ie m  
K e i r  H a r d ie  w sp ó łz a ło ż y c ie le m  sz k o c k ie j p a r t j i  
p r a c y  w  1888 r . ,  a  n a s tę p n ie  o g ó ln o - b r y ly js k ie j  
n ie z a le ż n e j  p a r t j i  p r a c y  w  r . 1893. T o w . S te w a r t  
b y ł  z  z a w o d u  f ry z je re m , jedynym  na śmiecie 
fryzjerem, który został mężem stanu. W  p ie r w ­
s z y m  r z ą d z ie  M ac  D o n a ld a  b y ł  w ic e m in i s t r e m  
z d ro w ia  d la  S z k o c ji. Z m a r ł  lic z ą c  68 la t  ż y c ia  
w  te m  45 la t  w a lk i  o  s o c ja l iz m .

NA SEZON WIOSENNY
KAPELUSZE - KRAWATY -  KOSZULE
oraz wstelkie artykuły modne — męskie 
n a jn o w sz e  i najwykwintniejsze modele 

poleca

STANISŁAW BIGOSZ
Kraków, ulica Karmelicka N9 12.

M ick iew icz  ocalony  
przed konfiskatą

N r. 15 „ M y śli N a r o d o w e j"  u le g ł, z  p o le c e n ia  
k o m is a r z a  r z ą d u  n a  m . s t. W a r s z a w ę , k o n f is k a ­
c ie  z  p o w o d u  f e l j e to n u  J a n a  R e a n h ie liń sk ie g o  p . I. 
„ N a  w id o w n i" ,  o m a w ia ją c e g o  z a g a d n ie n ie  h o łd ó w  
d o b r o w o ln y c h  i w y m u s z o n y c h . W o b e c  p o w y ż sz e ­
go „ M y śl N a r o d o w a " - w  d r u g im  n a k ła d z ie  n u m e r u  
o g ło s i ła  z a  z g o d ą  k o m is a r ja i tu  je d y n ie  z a m ie sz c z o ­
n y  w e  w s p o m n ia n y m  f e l j e to n i e  d o s ło w n y  c y ta t 
z  p rz y p is ó w  A d a m a  M ic k ie w ic z a  I I I  c z ę śc i „ D z ia ­
d ó w " :

„ Z a p r o s z e n ie  u rz ę d o w e  n a  b a l  je s t  w  R o s j i 
ro z k a z e m , s z c z e g ó ln ie j je ś l i  b a l  d a j e  s ię  z o k o ­
lic z n o ś c i u ro d z in , im iemiin, z a ś lu b in  i td .  c e sa ­
r z a  l u b  o s ó b  faim al j i  p a n u ją c e j ,  .a lb o  te ż  ja k ie g o  
w ie lk ie g o  u r z ę d n ik a .  W  ta k ic h  r a z a c h  o so b a  
p o d e j r z a n a  lu b  ź le  w id z ia n a  od  r z ą d u ,  n ie  id ą c  
n a  b a l ,  n a ra ż a  s ię  n a  n ie m a łe  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o . B y ły  p r z y k ła d y  w  R o s j i, ż e  r o d z in a  o -  
só b  u w ię z io n y c h  i s k a z a n y c h  n a  s z u b ie n ic ę  
z n a jd o w a ła  s ię  n a  b a la c h  d w o ru .. .  T a k o w e  
b a le  o p is u je  s ię  p o te m  w  g a z e ta c h , j a k o  d o ­
b r o w o ln e  w y n u rz e n ia  n ie o g ra n ic z o n e j  m iło śc i 
p o d d a n y c h  k u  n a j le p s z e m u  i n a j ła s k a w s z e m u , 
z  m o n a rc h ó w " .

K o n fis k a ta  z a r z ą d z o n a  z o s ta ła  d n ia  19 m a rc a , 
w  d z ie ń  św ię te g o  Jó z e fa .

Ostatni transport opon
„ I N D I A ”

sp rz e d a je m y  n a  w a g ę  1 0  z ło ty c h  z a  1 k g . 
O p o n y  in n e j m a rk i p o  n o rm a ln y c h  c en a ch .
AUTO-RUCH, Marka 27. Telefon 118-36.

Z pod serca
Otrzymujemy ze wsi pod OświęcI- ; 

miem następujący list, który przytacza- - 
my dosłownie bez żadnych zmian sty­
lowych, ani językowych:

i Panie Redaktorze! Bardzo proszę o umieszcze- 
j nie tego pisma mojego, jeżeli żyjom jeszcze ro- 
I dzicze pana posła, niewiem jego imienia chrzest- 
i nogo, pana posła Duboisa, obrońcy biednego na- 
. rodu. Bardzo mi się podoba jego odważna i pra- 
| wdziwa i nieugięta i nie omylna mowa w Sejmie, 
i w dniu 10 marca. I pana posła Ciołfcosza i pana 
j posła Zaremby. Tym dzielnym posłom jako ja ro- 
I botnik, życzę tym towarzyszom 'posłom długolet­

nie zdrowie za jeich sprawiedliwom mowę i jeich 
nieugięte poselstwo. Jeżeli tych ukochanych towa 
rzyszy żyjom rodzicze, to daj jeim najukochańszy 
Boże, zdrowie i długoletniego życia i dobrego po­
wodzenia za dobre wychowanie swoich dzieci!

Brześć! moi ukochani i sprawiedliwi towarzy­
sze Błażej Noworyta.

List ten zajmuje małą i cienką kartkę papieru 
z wiejskiego sklepu, — bez widoczków’ i nadru­
ków. Powyżej przytoczony tekst był najoczywi- 
ściej pisany bez pomocy nauczycielstwa. Mimo 
to ośmielamy się przypuszczać, że na szalach hi­
storii taka -karteczka przeważyłaby — nawet 5. 
miliardów pocztówek z fotografiami, wypełnio­
nych pod dyktandem zwierzchnika czy nauczy-

NA ŚWIĘTA! ■
P A N IE  K U P U JC IE !

KAPELUSZE
w okresie redukcji cen tylko 
wprost we fabryce kapeluszy

SAMUEL WIENER
Kraków, STRADOM 5.

O L B R Z Y M I W Y S O K I  
NAJMODNIEJSZE FASONY! ■
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Krytyka przekroczeń budżetowych
DOKOŃCZENIE PIĄTKOWEGO POSIEDZENIA SEJMU

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
W arszawa, 21 marca.

MOWA TOW. POSŁA ZAREMBY
Poseł Zaremba (PPS): potrzeba foyfo -tr,zeeh lat 

zmian warunków politycznych, ażeby rząd w re5 
szcie przyszedł do Sejmu o  legalizację wydatków 
nielegalnych. Mimo obietnic • ministrów, premiera; 
Bartla i lojalnej cierpliwości Sejmu doprowadzono 
wreszcie do tego, że sprawa weszła do Trybuna­
łu Stanu, że Sejm został obrzucony obelgami, a 
sprzedajni pismacy, bandyci pióra, kupowani za 
grosze, rozrabiali ten materiał.

Wicemarszałek Polakiewicz: Zwracam mówcy 
uwagę, żeby używał wyrażeń przyzwoitych.

Poseł Zaremba: Trybunał Stanu dał satysfakcję 
poprzedniemu Sejmowi (protesty na lawach BB) 
po zdezawuowaniu tych, którzy mówili, że Sejm 
iest niegodny załatwienia tych spraw. Zaczął się 
dziwny proceder uniemożliwiania Sejmowi, by 
spehril swój obowiązek do końca. Użyto Wszek 
kich środków od najścia wojskowych na Sejm, 
aż do blokowania przejść sejmowych przez boha­
terskich posłów BB. Grożono obstrukcją, przy­
gotowano gwałty fizyczne. Sprawa została od to5 
żona i dopiero obecny Sejm uznał dyktator god­
nym do jej załatwienia. Mówca krytykuje nastę- 
pnie poczynania gospodarcze i finansowe rządu, 
poczem wraca znowu do momentów politycz­
nych. — Przypomina wydatkowanie 8 milionów 
z budżetu dla prezydium Rady ministrów, przy­
pomina,, że  w budżecie tym było .początkowo 
300-000 zł., które w okresie wyborczym napętrz® 
niały do wysokości 8. milionów. Marszalek Józef 
Piłsudski zażądał 5 milionów bez żadnych formal­
ności. Rada ministrów zaś uchwaliła 8. Podob­
nego faktu nie zna historia i wobec niego bledną 
wszelkie nadużycia rządów carskich.

Głos na ławach BB: To jest bezczelność!
Poseł Piirrtnawski (PPS): Bezczelnością jest brak 

8 milionów.
Poseł Zaremba: Pr,zed Trybunałem Stanu odpo- 

wiedizfeiliBOść za  5 raUjotnów wziął Józef Piłsudski. 
Dalsze 3 miliony są baz odpowiedzialności. Pie­
niądze te musialy przejść przez setki rąk. Są do5 
kumenty stwierdzające, że ministerstwo Spraw 
wewnętrznych 'zmieniło się na sztab wyborczy, 
a  szef jego departamentu politycznego, dzisiejszy 
marszałek Sejmu Śwłtalski stał się agitatorem, 
kierującym całą akcją wyborczą. Cały aparat ad­
ministracyjny służył jednej partii. Niema przy­
kładu w  historii, aby partja rządząca brała bez 
ceremonii z kas skarbowych na swoje potrzeby- 
Mówca przypomina wydatki dotyczące fo. woje­
wody krakowskiego, wypłaty grubych sum po­
szczególnym sanatorom, jak Kalickiemu 15-000 zł-. 
Bojce 15.000 zł. i t. d. T a ..kiełbasa wyborcza" 
przejdzie do historii. Dowiedzieliśmy się, że wic5 
ce i zjazdy, oraz sute poczęstunki są femi konic- 
cznemi wydatkami państwa.

Poseł Kleszczyrisk’: Senatora Bojkę zna cala 
Polska za dobrze, aby słuchała takiego Igarza, jak 
pan.

Wicemarszałek Polakiewicz: użycie niewła­
ściwego wyrażenia przywołuję posła ftlcszczyń- 
skiego do porządku.

Poseł Zaremba wspomniał o kostetach dywer- 
syj poetycznych, urządzonych przez wojewodów 
Twardę i Remiszewskiego i ciągnie dalej: Mamy, 
co prawda, dziś Sejm, w którym marszałkiem 
został szef wyborów z roku 1928 i dj^ponent 
funduszów wyborczych.

Wicemarszałek PoJakiewicrz: Po raz drągi wcią5

„<5REX“
Wyrąb i sprzedaż mięsa
w K rakowie, u lica J a g ie llo ń sk a  L. 7
zawiadamia uprzejmie Szanowną P. T. Publiczność, 
iż od dnia 17 marca b. r. sprzedawać będzie w swym 
nowootwartym (klepie przy nlicy Jagiellońtkiej 7, 
mięso wołowe, cielęce i wieprzowe I-szej jakości 

po cenach umiarkowanych.
UWAGA! Na życzenie dostawa odbywa się do domu. 
Dla P. T. Urzędników państwowych dogodny system 

kredytu. Dla P. T. Restauratorów zniżki.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
. urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­

nialszych, przeprowadza ekshumacje i  przewozy zwłok 
do wszystkich krajów.

Mniej; zasobnym daleko idące ustępstwa.

ga pan do dyskusji osobę marszałka Sejmu.
Poseł Zaremba: Ja mówię tylko o dyrektorze 

departamentu politycznego p. Świtałskim- Mimo, 
że panowie za chwilę uchwalicie .prowizorium, 
nie myślcie, że sprawa się skończy. Kończy się 
akt drugi, lecz tragedia trwa. Nie odchodźcie, bo 
kurtyna się podnosi i dalszy ciąg będzie- (Oklaski 
na ławach lewicy).

Wicemarszałek Polakiewicz zwraca uwagę mów 
cy, że wciąga do dyskusji osobę marszałka Sejmu, 
zwłaszcza zaś osobę wicemarszałka Senatu, któ­
ry  się na tem miejscu bronić nie może.

Poseł Rymar (klub nar.) przypomina, że w ko­
misji budżetowej stronnictwo lego wniosło o w y­
bór specjalnej podkomisji. Bez przejrzenia nawet 
zarzutów NIK absolutorium dać nie możemy. — 
(Oklaski na prawicy).

Poseł Wyrzykowski (klub ludowy): Głosować 
będziemy przeciw absolutorium ze względów za­
sadniczych, uważając, że nie wolno wydawać 
pieniędzy z kasy państwowej bez zgody Sejmu.

Poseł Reger (PPS) zapytuje ministra skarbu, 
jak ipogdzić zjawisko to, iż wypłacenie djet mar5 
szalkowi i  wicemarszałkom po rozwiązaniu Sej­
mu w roku 1928 było legalne, a  w  roku 1930 mia­
ło się stać nielegalnem. Mówca sądzi, że choćby 
dla tego samego Izba nie powinna udzielić abso­
lutorium rządowi.

W chwili, kiedy zjawia się na trybunie poseł 
Sanojca (BB), posłowie wszystkich stronnictw 
poza BB opuszczają, jak zawsze w czasie prze­
mówień tego mówcy, salę obrad. Poseł Sanojęą 
'przypomina, że przed majem w walkach -partyj* 
uych pobito posłów: Walerona, Dąbskiego, Jemie- 
lewskiego, Piotrowskiego i innych, teraz zaś robi 
się męczenników brzeskich. Opozycja nadużywa 
haseł religijnych, ojczyzny, młodzieży i rodziny, 
bryzga błotem na marszałka, który odpędził ją 
od koryta, a wiadomo, że świnią odpędzona od 
koryta kwiczy. (Wesołość).

Wicemarszałek Piłsudski: Zwracam mówcy u- 
wagę, aby nie używał tak ostrych wyrażeń j nie 
odbiegał od tematu.

Poseł Sanojca: Ten sam Trąmpczyński, który 
sobie teraz pysk wyciera marszałkiem, nie znalazł 
takich ostrych słów, kiedy dzieci katowano we 
Wrześni.

Wicemarszałek Piłsudski strofuje mówcę za 
zlbyt jaskrawy sposób wyrażania się.

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy 
posła Czurny w głosowaniu oba sprawozdania 
pnzyjęto według wniosków komisji.

Zkołei na wniosek komisji skarbowej' wybrano 
do komisji skarbu narodowego posła Pączka.

Następnie posłanka W s k a  (BB) referowała 
wniosek, wzywający rząd do złożenia w Sejmie 
projektu ustawy o-ochronie przyrody. Po dys­
kusji wniosek komisji przyjęto'.

Następnie poseł Brzóska (BB) referował wnio­
sek stronnictwa ludowego o  rewizję szacunków’ 
osad anulacyjnych i uregulowanie zobowiązań 
ich nabywców. Komisja uchwaliła rezolucję wzy= 
wającą rząd do najdokładniejszego zbadania 
sP.raw osadnictwa w  województwach: poznair 

. skiem i Pomorskiem i przyjścia z najdalej idącą 
: pomocą. — Po przemówieniu posła Kaweckiego 
■ wniosek komisji większością głosów przyjęto, 
i Z kolei poseł Częścik (ChD) referował wniosek 

posła Pobożnego w sprawie sporządzenia i dorę­
czenia nabywcoip ziemi dowodów posiadania 
gruntu. Odnośny, wniosek komisji przyjęto.

Poseł Kamiński (BB) zdawał sprawę z wniosku 
stronnictwa ludowego w sprawie amortyzacji po­
życzek, zaciągniętych przez spółki wodne w Ban­
ku Rolnym na melioracje wodne. — p ę  dyskusji 
przyjęto wniosek komisji, wzywający rząd do 
wstawienia do preliminarza na rok przyszły zwię5 
kszonych sum na obniżenie oprocentowania poży­
czek n a  te cele.

'Następnie poseł Kamiński referował wniosek 
klubu ChD o  zmianie dekretu w sprawie emisji 
Złotowych 7-,procentowej obligacji melioracyjnych 
Banku Rolnego oraz o  długoterminowych pożycz­
kach amortyzacyjnych. Zgodnie z wnioskiem ko­
misji Izba przeszła nad wnioskiem tym do po rząd5 
ku.

KARTKI IMIENINOWE
Wlkońcu .przystąpiono do nagłości wniosku klu­

bu. narodowego, ChD, posłów ludowych, NPR i 
PPS z powodu bicia dzieci w szkole przez nau­
czycieli po twarzy za niekupowanie kartek 'pocz­
towych na imieniny marszałka Piłsudskiego. Po 
uzasadnieniu nagłości wniosku przez .posła Balic­
kiego (klub narodowy) i  obszernej dyskusji, na5 
głość wniosku odrzucono i wniosek jako zwy­
czajny odesłano do komisji oświatowej.

Koniec posiedzenia o godzinie 22.40.

„Dzień kobiet"
TOWARZYSZKI! ROBOTNICE! SŁUŻĄCE! 

KOBIETY PRACUJĄCE!
W niedzielę 22 marca, o godzinie 4‘30 popołudniu, 
w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, 

11 piętro) 
odbędzię się

AKADEMJA
Na program złożą się:

Zagajenie — tow. Helena Januszowa;
Rola kobiety w walce wyzwoleńczej proletaria­

tu -  tow. SENATORKA KŁUSZYŃSKA; 
Orkiestra Organizacji Młodzieży TUR;
Chór ..Lutni Robotniczej";
Koncert na skrzypcach — odegra tow. Julja

Pelzłing.
Po przerwie zespół teatru TUR odegra tragedie

Stanisława Wyspiańskiego pod tytułem:
„SĘDZIOWIE".

I  SALI JA DO W EJ
EPILOG KATASTROFY LOTNICZEJ

Dinia 3 sierpnia 1930 było boisko klubu piłki 
nożnej w Żywcu widownią groźnej katastrofy lo­
tniczej. Samolot marki „Breguel", pilotowany 
przez kaprala 2 pułku lotniczego Józefa Janotę z 
obsadą ppor. Borowca jako obserwatora przelaty­
wał nad boiskiem w czasie mecziu, celem zrzuce­
nia z samolotu na boisko piłki nożnej. Pilot Ja ­
nota otrzyma! rozkaz przelatywania nad boiskiem 
n a  wysokości 20 metrów. Wskutek atoli nieprze­
widzianego defektu maszyny, samolot znalazł się 
na wysokości 8 metrów ponad boiskiem i usiło­
wania pilota podwyższenia się pozostały bez skut­
ku, wsikutek czego samolot zawadził skrzydłem o 
narożnik trybun na boisku. Zarówno narożnik 
trybuny jak i skrzydło samolotu odpadły, samo­
lot poleciał jeszcze jakie 100 metrów dalej i spad! 
poza boiskiem ua łąkę. Mimo zdruzgotania ma- 
szyny zarówno pilot jak i obserwator wyszli cało,

! aczkolwiek pilot Janota zrazu popadł w omdle- 
j nie i stracił przytomność.
i W  konsekwencji katastrofy prokuratura woj- 
i skowa oskarżyła pilota Janotę o niedbalstwo w 

czasie pełnienia służby lotniczej z art. 125 kkw. 
Na wczorajszej rozprawie, która odbyła się przed 
trybunałem wojskowym w Krakowie, po prze­
słuchaniu świadków zajścia oraz rzeczoznawców, 
Irybunał uwolnił oskarżonego pilota Janotę, od 
winy i kary, wyniki bowiem postępowania do­
wodowego wykazały, że katastrofa lotnicza była 

j niezawinioną przez oskarżonego.
! Rozprawie przewodniczył szef wojskowego są- 
, du okręgowego w Krakowie płk. Śzymonowicz, 

oskarżał podprokurator kap. Bara, bronił oskar- 
I żonego dr. Leopold Suesser.

O DIETY POSELSKIE ZA CZAS POBYTU 
W WIĘZIENIU

W wydziale cywilnym warszawskiego sądu o- 
’ kręgowego znalazła się przedwczoraj sprawa b.
! posła Feliksa lloloiuacza, który wystąpił przeciw 

skarbowi państwa z powództwem cywalnam o die- 
' ty poselskie za czas kiedy siedział w więzieniu.

Hołowacz z Niezależnej Partji Chłopskiej był 
aresztowany 17 stycznia 1927 r. i przetrzymany 
w więzieniu przez osiem miesięcy w związku z 
zarzutem prowadzenia akcji na szkodę państwa 
polskiego. Po wyjściu na wolność Hołowacz upo­
m inał się o diety, których nie pobrał, siedząc w 
więzieniu, kancelarja sejmowa jednak potrakto­
wała to żądanie odmownie, stojąc na stanowisku, 
że diety nie należą- się za okres, kiedy mandat 
poselski nie mógł być wykonywany.

Skarga powodowa natomiast wysuwa inną te­
zę, powołując się przytem na fakt, iżi sprawa k ar­
na przeciw Hołowaczowi została ostatecznie umo­
rzona przez sędziego śledczego.

Powództwo ze względu na koszty sądowe ogra­
nicza się do żądania diet za miesiąc luty 1927 
i zastrzega sobie możność późniejszego wystą­
pienia o dalsze sumy. Wyrok ogłoszony będzie 
później.

Na św ię ta ! 261 Na św ięta!
Znane z dobroci

SZYNKI i  KIEŁBASY
poleca

j A. R ó ż y c k i ,  Kraków, Sławkowska 22.
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Dalsze 3 rozpraw y prasowe „N aprzodu"
JEDNA KONFISKATA W CAŁOŚCI UCHYLONA, DRUGA ZATWIERDZONA, TRZECIA CZĘŚCIO. 

WO UCHYLONA
Przed Sądem okręgowym karnym w Krakowie 

jako trybunałem dla spraw prasowych odbyły się 
w sobotę trzy rozprawy rozpisane naskutek 
sprzeciwów wniesionych przez wydawcę „Na­
przodu*' red. tow. Haeckera i odpowiedzialnego 
redaktora tow. Michała Węglowskiego przeciw 
konfiskatom „Naprzodu" ze stycznia 1931 roku.

Przedmiotem pierwszej rozprawy był skonfi­
skowany w „Naprzodzie" z 11 stycznia 1931 ar­
tykuł posła Zygmunta Żuławskiego

„CMENTARZYSKU POLSKIE".
Prokurator dr. Kozłowski domagał się zatwier­

dzenia konfiskaty powyższego artykułu, gdyż a r­
tykuł ten został w całości skonfiskowany w „Ro­
botniku" warszawskim — przedruk tego artykułu 
jest karygodny wedle austr. ustawy prasowej i 
ulega konfiskacie.

Obrońca adw. dr. Rosenzweig wniósł o uchyle­
nie konfiskaty w całości, powołując się na to, że 
prokurator nie udowodnił, aby inkryminowany ar­
tykuł został w „Naprzodzie" umieszczony ze 
świadomością, że nastąpiła konfiskata w W arsza­
wie, albowiem1 „Robotnik" musiał nadejść do Kra­
kowa z artykułem,'a nie z białą plamą, skoro na­
stąpił przedruk. Gdyby zaś konfiskata nastąpiła 
nieświadomie, nifema czynu karygodnego, a tem- 
sameni konfiskata powinna być uchylona. Poseł 
Żuławski napisał artykuł inkryminowany w  dwóch 
egzemplarzach i artykuł ten ukazał się równocze­
śnie w „Naprzodzie" i w'„Robotniku", nawet woze 
śniej w „Naprzodzie" — zatem nie może być mo­
wy o karygodnym przedruku artykułu skonfisko­
wanego. Aczkolwiek obowiązkiem prokuratora jest 
udowodnić świadomość karygodnego przedruku 
skonfiskowanego artykułu — to jednak dla uchy­
lenia wszelkiej wątpliwości wnosi obrońca na 
przesłuchanie redaktora „Naprzodu" Emila Hae­
ckera na prawdziwość twierdzeń obrony.

Trybunał po naradzie ogłosił postanowienie, że 
UCHYLA SIE W CAŁOŚCI KONFISKATĘ arty­
kułu „Cmentarzysko polskie", albowiem niema 
dowodu, jakoby świadomie nastąpił przedruk in­
kryminowanego artykułu jako skonfiskowanego z 
„Robotnika" warszawskiego.

Druga rozprawa prasowa dotyczyła jednego 
zdania artykułu zajmującego się krytyką gospo­
darki rządowej w związku z pożyczką zapałczaną 
i pogłoską o ustąpieniu prezesa generalnej proku­
ratorii p. Bukowieckiego.

Adw. dr. Ringelheim bronił skonfiskowanego a r­
tykułu i dowodził, że artykuł zawiera zarzuty 
prawdziwe. W dłuższym wywodzie prawnym wy­
kazywał, że — chociaż ścisły dowód prawdy w 
postępowaniu prasowem przedmiotowem nie mo­
że być przeprowadzony — sąd jako „iudicium bo- 

'ni viri“ („sąd sprawiedliwego męża") na podsta­
wie wywodów stron i faktów notorycznych tak­
że w  postępowaniu prasowem przedmiotem musi 
ustalić, czy artykuł zawiera zarzuty fałszywe, czy 
też' prawdziwe i tylko wówczas konfiskatę może 
zatwierdzić, jeżeli wyrobi sobie przekonanie, że 
zarzuty sa fałszywe. Już w  razie wątpliwości co 
do falszywości zarzutów, winien sąd konfiskatę 
uchylić, a  wówczas będzie rzeczą oskarżyciela 
publicznego wdrożyć postępowanie podmiotowe 
przeciw redaktorowi, który będzie miał możność 
przeprowadzenia pełnego dowodu prawdy.

Ustawa z 17 grudnia 1862 nakłada na oskarży­
ciela publicznego obowiązek ścigania obrony rzą­
du i władz z  urzędu właśnie w  tym celu, aby

Traged ia  szkolna
ŚMIERĆ UCZNIA W KARCERZE I SAMOBÓJSTWO NAUCZYCIELKI

We wsi Korcewice (pow. puławski) rozegrała 
się pełna grozy tragedja. Do szkoły przybyła nie­
dawno mianowana nauczycielka, Kaszyńska. Na­
uczycielka była surowa, wymagająca i dzieci jej 
nie lubiły.

Pewnego dnia za jakiś figiel nauczycielka uka­
rała 8=letn:ego ucznia Aladyńskiego zamknięciem 
w ciemnej komórce. Aladyński był dzieckiem nie­
zmiernie wrażliwem. Zamknięty w komórce walił 
pięściami we drzwi, krzyczał, błagał o wypusz­
czenie, w  końcu zamilkł. Lekcje tymczasem odby­
wały się jak zwykle. O małym więźniu zapom­
niano. Dzieci się rozeszły. Poszła do domu i na* 
uczycielka. Dopiero w  parę godzin potem matka 
Aladyńskiego, zaniepokojona nieobecnością syn­
ka, poszła do nauczycielki, by zasięgnąć o nim 
wiadomości. Wówczas Kaszyńska przypomniała 
sobie, że mały psotnik sied-zi w kozie i poszła go 
uwolnić. Ale po otworzeniu komórki okropny wi­

wszelkie nadużywanie władz zostały w postępo­
waniu podmiotowem w drodze dowodu prawdy 
wykryte. To jest właśnie celem konstytucyjnie za­
gwarantowanej wolności prasy, któraby została 
wprost zdemolowaną, jeżeliby sądy każdy zarzut 
przeciw władzom skierowany, nie badając wcale, 
czy jest prawdziwy, czy też fałszywy, konfisko­
wały. Obrońca przytoczył cały szereg notoryj- 
•iiych faktów stwierdzających zlą gospodarkę rzą­
du i na tej podstawie wniósł o uchylenie konfi­
skaty.

Redaktor Haecker wywodził, że rząd, względnie 
władzę prokuratorskie uciekają się do postępowa­
nia przedmiotowego właśnie w  tym celu, aby u- 
niknąć ścisłego dowodu prawdy, który byłby dla 
rządu druzgocący; postępowania subiektywnego 
wobec łatwości dowodu prawdy się nie boi, jest 
jednak pewny, że rząd nie oskarży go o  zarzut 
złej gospodarki, której jaskrawe przytacza przy­
kłady.

Po replice p. prokuratora, który twierdził, że 
ustawa z roku 1862 została częściowo przez austr. 
procedurę karną z r. 1873 zniesiona i odpowiedzi 
dra Ringelheima, który wykazywał, że powyższa 
ustawa dalej istnieje, lecz jest przez obecne rządy 
źle. interpretowana, sąd zamknął rozprawę, a po 
bardzo długiej naradzie wydał postanowienie za­
twierdzające konfiskatę. Postanowienia swego sąd 
wcale nie uzasadnił, lecz powołał się jedynie na 
przepisy ustawy, zawarte w zaskarżonem sprze­
ciwem orzeczeniu.

Przedmiotem trzeciej rozprawy były dwa skon­
fiskowane artykuły „Naprzodu" z 18 stycznia 1931 
r. pod tyt.

1) „Trzystaczterdzieści tysięcy bezrobotnych"
2) „Trzy możliwości".
Prokurator dr. Kozłowski domagał się zatwier­

dzenia konfiskaty obu artykułów w całości, gdyż 
zawierają one obrazę rządu i rozsiewanie niepo­
kojących dla publicznego bezpieczeństwa wieści.

Red. tow. Haecker w dłuższem przemówieniu 
wykazał, że rząd walczy o fundusze dyspozycyj­
ne — jednakże nie ma pieniędzy na zasiłki dla 
bezrobotnych. Nie ulega wątpliwości, że bezrobot­
ni zdają sobie z tego sprawę, iż pobyt na Maderze 
42 policjantów i przejazd na okręcie wojennym 
„Wicher" nie będzie pokryty z prywatnej kiesze­
ni. W tych warunkach rozgoryczenie bezrobot­
nych opisane w inkryminowanym artykule odpo­
wiada prawdzie i dlatego artykuł ten nie powi­
nien być skonfiskowany.

Drugi artykuł dotyczy sprawy „Brzeskiej", któ­
ra jest notoryczną, zarzucone tam postępowanie 
wobec więźniów nie zostało dotychczas w drodze 
postępowania sądowego odparte. Prawda nie po­
winna i nie może być skonfiskowaną — bo przyj­
dzie czas, że zostanie ujawnioną, a wtedy konfi­
skata okaże się zasądzeniem niewinnego.

Obrońca adw. dr. Pelzling w  dłuższym wywo­
dzie prawnym uzasadnił, że inkryminowane arty­
kuły nie zawierają znamion czynu przestępnego, 
a pod względem faktycznym są prawdziwe — wo­
bec tego sędziowie licząc się tylko z prawdą, pra­
wem i sprawiedliwością powinni uchylić w całości 
konfiskatę bronionych artykułów.

Trybunał po naradzie ogłosił postanowienie, mo. 
cą którego tak w artykule „340 tysięcy bezrobot­
nych" jak i w drugim artykule „Trzy możliwości" 
UCHYLIŁ KONFISKATĘ co do jednego zdania, 
zaś drugie zdanie w każdym z tych artykułów 
zatwierdził.

dok przedstawił się oczom obu kobiet. Malec le­
żał w kącie skulony, nie dając znaku życia. — 
Umarł. Umarł ze strachu...

Wieść o okropnym wypadku obiegła natych­
miast wieś, bo matka ze zwłokami dziecka na rę= 
kach szła, rozpaczając przez ulicę wioski. Przed 
domem nauczycielki zebrał się tłum, wrogo na- 
strojopy- Ktoś rzucił hasło: zabić ją! I tłum nie­
bawem uzbroił się w palki i kamienie. Wybito 
szyby, wysadzono drzwi i tłum wdarł się do 
środka. Ciemno było, bo wieczór zaszedł tymcza­
sem. Ktoś zapalił zapałkę i przy tern slabem świa­
tełku ujrzano sztywne już ciało nauczycielki, wi« 
sżące na sznurze, umocowanym do pułapu.

W śmiertelnej trwodze przed zemstą rozdraż­
nionego tł-umu, zrozpaczona czynem własnym i 
jego następstwami, Kaszyńska odebrała sobie ży­
cie.

- o o o  —

NOWOOTWARTY

MAGAZYN KONFEKCJI DZIECIĘCEJ
STANISŁAWY SZOSTEK

Kraków, Florjańska 47 w podw. -  Pracownia Sukien 
damskich Warszawska 1. tel. 165-05. 

poleca: sukienki, płaszczyki, mundurki szkolne do 
wszystkich zakładów naukowych oraz ubranka 
chłopięce. Tam ta przyjmuje zamówienia.

KRONIKA
TUR

WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI
W niedzielę dnia 22 bm. urządza TUR wyciecz­

kę do Pałacu Sztuki przy placu Szczepańskim, ce­
lem zwiedzenia wystawy „Zwornika", zrzeszenia 
artystów-plastyków krakowskich, oraa wystawy 
grafiki i akwarel art.-mal. Wł. Skoczylasa. Ze 
względu na niezwykle tłumne zwiedzanie wysta­
wy, zbiórka punktualnie o  godz. 10 rano przed Do­
mem Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5'. P re­
lekcję wygłosi i objaśnień na wystawie udzielać 
będzie prof. dr. Tadeusz Seweryn.

KINO MUZEUM DLA TUR 
wyświetla w niedzielę dnia 22 bm. o godz. 7 wie­
czór w sali Muzeum przemysłowego przy ul. Smo­
leńskiej 9 niezwykle atrakcyjne filmy

Przebojem programu jest
WŁÓCZĘGA

pełna humoru 6-aktowa komedia z Mikołajem Ko- 
lineui i Elmirą Vautier w rolach głównych. Poza- 
tem filmy naukowe i dwie komedyjki. — Bile'ty 
do nabycia w sekretariacie TUR (Dunajewskie­
go 5), a  w niedzielę od 4 po poi. w Muzeum prze- 
myslowem.

— 0 0 0  —
PIERWSZY DZIEŃ WIOSNY. W  dniu wczoraj­

szym, t. j. 21 bm- weszliśmy w okres kalendarzo'- 
wy wiosny. Dzień by! słoneczny i naprawdę wio­
senny. Resztki śniegu szybko- tajały. Na plantach 
i słonecznych ulicach spacerowało mnóstwo lu= 
dzi, przeważnie z dziećmi. W słońcu było dziś 28 
stopni Cels., a w  cieniu 13 stopni C. Przekupnie 
przynieśli na targ w Rynku 'pęki bazi i śnieżyczek.

PROMOCJA. Wczoraj w auli Uniwersytetu Ja- 
gielićńskiego odbyła się promocja p. Anieli W a­
silewskiej na doktora filozofii. Promował prof. Dr. 
Ignacy Chrzanowski.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W Miej* 
skim Urzędzie Zdrowia zgłoszono w czasie od 
15 do 21 marca następujące choroby zakaźne: 
szkarlatyna 10 wypadków, dyfter.ia 4 wypadki, ty ­
fus brzuszny 2 wypadki, odra 7 wypadków, róża 
3 wypadki-

KAWAŁY ZŁODZIEJSKIE. Marja Stypa z  Bra­
nic sprzedała na targowicy dwa prosięta za 20 zł. 
•jakiemuś osobnikowi. Osobnik ów wręczy! jej 
stary  banknot niemiecki 100 markowy, wycofany 
z obiegu, jako 100-ztotowy. Stypułowa wydała mu 
80 złotych reszty i dopiero po odejściu oszusta 
zauważyła, że padła jego ofiarą. — Madej Leo­
pold, urzędnik prywatny, kupił na ulicy Batorego 
od nieznanego mu osobnika pierścionek, rzekomo 
zloty za 105 złotych- Okazało się, że pierścionek 
ów jest ze zwykłego metalu i przedstawia w ar­
tość 50 groszy.

KRADZIEŻ Z WAGONU KOLEJOWEGO. -
Z wagonu kolejowego-, stojącego na bulwarże 
przy Starym moście na Wiśle, skradziono skrzyń’ 
kę herbaty, wartości 700 złotych. Herbata była 
własnością Jakóba Drangera, zamieszkałego przy 
ul. Podgórskiej 16.

—  O O O —:

T E A TR Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

W dalszym ciągu tygodnia popularnych spektakli (po 
cenach zniżonych) ukaże się dzisiaj poraź ostatni na 
przedstawieniu popołudmiowem wielki sukces zeszło­
rocznego repertuaru „Artyści" z pp.: Jaroszewska i 
Woskowskion w głównych rolach. Wieczorem zaś ulu­
biona „Roxy‘‘, ciesząca się najwiękseem powodzeniem 
w tym sezonie. Jutro „Dobra wróżka", we wtorek 
Bałuckiego „Klub kawalerów** w interesującej nowej 
inscenizacji, we środę zaś niepospolita nowość zagra­
niczna „Ludzie w hotelu", a we czwartek na zakończe­
nie tygodnia popularnych spektakli niespożyta „Ciotka 
Karola**. Dyrektor T. Trzciński, po ukończeniu urlopu 
kuracyjnego i po blisko 3-miesięcznej nieobecności ob­
jął z powrotem kierownictwo teatru, a  jednocześnie 
podjął przerwane próby z najbliższej nowości, którą 
będzie głośna sztuka niedawno zmarłego autora fran­
cuskiego Klaudiusza Aneta ..Mayerling" („Rudolf i

Yetsera *).
TEATR BAGATELA. Dziś w niedziele jedyny wy­

stęp znakomitego artysty rosyjskiego teatru ..Niebieski 
ptak Wiktora Chenkina w swoich znakomitych pieś­
niach. Oryginalne kostiumy.
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W ykonanie wyroku śm ierci w Krakow ie
W  piątek rano nadeszło z Sądu Najwyższego w | 

Warszawie zawiadomienie do prokuratury kra­
kowskiej, że prezydent Rzeczypospolitej odmówił 
łaski zniesienia kary śmierci w wyroku przeciw 
Janowi Kaczmarczykowi (lat 25), wielokrotnemu 
mordercy. Prokuratura w myśl nowej procedury 
wydala odpowiednie zarządzenie, a  w międzycza­
sie przybył do Krakowa kat Maciejowski z dwo­
ma pomocnikami. W piątek o  godz. 12 w południe 
w celi, w której przebywał delikwent, zjawił sie 
prokurator dr. Kozłowski z sekretarzem prokura­
tury i w obecności naczelnika więzień ogłosił 
Kaczmarczykowi, że prezydent Rzeczypospolitej 
nie skorzystał z przysługującego mu prawa i od­
rzucił prośbę o  ułaskawienie, wobec czego wyrok 
śmierci ma być nazajutrz wykonany. Kaczmar­
czyk przyjął słowa prokuratora z apatją, poczem 
przeprowadzono go do osobnej celi i w towarzy­
stwie dwóch dozorców pozostał do wykonania 
wyroku. Napisał on list do brata, prosząc o  przy­
bycie celem pożegnania się. Z bratem się jednak 
nie widział, gdyż nie można go było w porę od­
szukać. Poraź ostatni Kaczmarczyk widział się z 
bratem przed tygodniem.

Przez całą noc nie spał Kaczmarczyk i milczał, 
a o godz. 4 nad ranem przybył do niego kapelan 
więzienny ks. Żychoń i udzielił mu pociech reli­
gijnych, poczem udał się do kaplicy więziennej na 
nabożeństwo. Na podwórcu więziennym przed go­
dziną wpół do 7 rano zjawił się kat Maciejowski 

— o o

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU TOWA­

RZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA od­
będzie się we wtorek 24 marca o godzinie 6'15 wie­
czorem w sali wykładowej zakładu mineralogicznego 
Uniwersytetu Jagaellońskiego przy ul. Gołębiej 11 z na- 

. stępującym porządkiem dziennym: pułkownik Witold 
Niesiołowski: „Motyle tatrzańskie" (z lic(znemi poka-
__mi).

TOWARZYSTWO LEKARSKIE (ul. Radziwiłłowska 
4) We środę 25 marca o godzinie 7 wieczorem odbę­
dzie zwjozajne posiedzenie naukowe, na którem wy­
głosi odczyt proi. dr. Lenartowicz, ze Lwowa: „2 ba­
dań nad kiią doświadczalną u zwierząt. — Kiła króli­
ków i myszy".

We czwartek 26 marca o godzinie 8 wieczorem od­
będzie, się zebranie towarzyskie członków Towarzy­
stwa i ich rodzin, poprzedzone odczytem prof. Nniwer- 
sytetu dra Romana Dy boskiego pod. tytułem „O Angli­
kach i Amerykanach". Goście mile widziani.

S P O R T
POLONJA—CRACOVIA. Dziś w niedzielę o godzinie 

11 przedpołudniem odbędą się zawody towarzyskie 
między drużyną 1 krakowskiego klubu sportowego Po­
lonia a Cracovią I B.

— OOO —
PRZY SLABEM TRAWIENIU, małokrwistości, wy­

chudnięciu, błędnicy, chorobach gruczołów, wysypkach 
skórnych i czyrakach, reguluje naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józeia" tak ważną obecnie działalność ki­
szek. — Żądać we wszystkich aptekach i drogeriach.

—  OOO —

I  PolsKl
FOTOGENICZNE OSZUSTWA. Niedawno po­

dawaliśmy szczegóły afery oszukańczo-filmowej 
w Łodzi. Obecnie, jak  donosi „Hasło" tarnow­
skie, został tam aresztowany „inżynier-asystent" 
Podkówka, który organizował w Tarnowie m ają­
cy się założyć szikołę filmową, filję osławionego 
„Empefilmu" (niestety w Krakowie), mającą na­
kręcać obrazy w Tarnowie (!). Głupich się nie 
sieje. Sami rosną. Główne biuro „Empefilmu" — 
jak pisze „Hasło" — i jego „naczelny dyrektor" 
miał siedzibę, w Krakowie, lecz to biuro było nie­
uchwytne, a „naczelny dyrektor" urzędował je ­
dynie w skrytce pocztowej. „Dyrektor technicz­
ny" w Tarnowie to p. inż. Podkówka. Zrobiły 
się więc szumne prospekty, rady nadzorcze, pan 
„inżynier-dyrektor" mierzył adeptkom nogi, biust 
i biodra, aby orzec, czy są fotogeniczne. Gdy się 
okazało, że lak, adeptka płaciła 95 zł. i stawała 
się członkinią „Empefilmu". Na 19 marca ogło­
szono jakąś fikcyjną imprezę z udziałem „p. Ma­
lickiej" z Warszawy ild. Oczywiście, wszystko to 
było nabieranie ludzi. Policja m ając oddawna na 
oku tę pułapkę dla naiwnych (w Krakowie po­
licja jej nie widzi?), aresztowała p. inż. Podków- 
kę, u którego nic znaleziono nic, coby świadczy­
ło o przygotowaniach do zdjęć filmowych. Na za­
pytanie komisarza, gdzie kształcił się pan ,in ży ­
nier" i gdzie otrzymał tytuł, — odpowiedział, że 
w Paryżu, a na zapylanie, kiedy tam przebywał, 
odpow iedział, że wprawdzie nigdy, lecz egzamin 
zdał „korespondencyjnie".

UCZEŃ GIMNAZJALNY SZANTAŻUJE NA­
CZELNIKA WYDZIAŁU OŚWIATY. Jak dono­
si sosnowiecki „Kurjer Zachodni" — naczelnik 
wydziału oświaty wojew. śląskiego, dr. L. Rego-

z pomocnikami. Punktualnie o godzinie 6*30 rano 
wszedł na podwórzec, gdzie miała się odbyć e- 
gzekucja, prok. dr. Kozłowski z sekretarzem Ko­
sibą, naczelnik więzień Bauer, kapelan ks. Żychoń 
i lekanz dr. Ciećkiewioz. Niedługo po nich wpro­
wadziło dwóch dozorców Kaczmarczyka z  zawią- 
zanemi oczyma i w chwilę później wykonano w y­
rok przez powieszenie.

Jak wiadomo, Kaczmarczyk był hersztem szaj­
ki, która na terenie województwa krakowskiego 
w roku 1929 urządzała napady rabunkowe, siejąc 
postrach. Jeden z uczestników tej bandy Zieliński 
zastrzelony został podczas obławy na Bielanach. 
Kaczmarczyk ma na sumieniu cały szereg zbrodni, 
a  przedewszystkiem zamordowanie policjanta 
Czopka na ul. Kobierzyńskiej, ciężkie poranienie 
drugiego policjanta w  ul. Miodowej, morderstwo 
gospodarza Piotrowskiego w  Cholerzynie, oraz 
liczne zbrodnie gwałtu publicznego, a nawet na­
pad z rewolwerem w  ręku na swojego brata stry­
jecznego.

Zaznaczyć należy, że wyrok 
Kaczmarczyka przeszło pół roku temu, tj. 21 wrze­
śnia 1930 roku, a dopiero teraz został wykonany. 
Człowiek, mimo że popełnił tyle zbrodni, nie po­
winien pozostawać szereg miesięcy w niepewno­
ści — nie najeży tak długo przetrzymywać spra­
wy, choćby już tylko ze względów ludzkich, 
o  —
rowicz otrzymał oryginalny list, podpisany przez 
Romana Parnię z Sosnowca, ucznia ósmej klasy, 
jednego ze śląskich gimnazjów. W liście tym u- 
czeń domagał się od dr. Ręgorowicza przesłania 
5.000 zł. na poste restante do Sosnowca na na­
zwisko swego kolegi, również ucznia z ósmej kla­
sy, niejakiego Wiktora Sokoła z Sosnow’ca. Naiw­
ny uczniak w razie nieuwzględnienia jego „proś­
by" groził dr. Ręgorowiczowi opublikowaniem (?!) 
w pismach śląskich i Zagłębia Dąbrowskiego 
„kompromitujących szczegółów z życia rodzin­
nego" dr. Ręgorowicza. Dr. Ręgorówicz postano­
wiwszy wykryć źródło intrygi, doniósł o wszyst- 
kiem policji, która po przeprowadzeniu śledztwa, 
oddała obydwu do sądu. Onegdaj ośmioklasiści 
odpowiadali przed sądem okręgowym w Katowi­
cach. Zeznawał jako świadek w tej sprawie dr. 
Ręgorowicz. Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Sąd skazał autora listu Romana P. 
na dziesięć dni więzienia za usiłowanie wymu­
szenia, drugiego zaś Wiktora S., uniewinnił.

ŚRUT POD SKÓRĄ ZDRADZIŁ MORDERCĘ. 
W  kolonji Ładów (pod Pabjandcaini) w domku 
Stefana Majchrzaka odbywała się uczta weselna. 
Wielu gości pozostawiło przed zagrodą swoje wo­
zy, bryki i rowery. Około północy Majchrzak wy­
szedł’przed dom i zauważył, że ktoś właśnie znika 
w ciemnościach na skradzionym z przed domu 
rowerze. Począł wzywać pomocy; w tej samej 
chwili padł strzał. Majchrzak trafiony w skroń 
padł trupem na miejscu. Na odgłos krzyków wy­
biegł przed dom sąsiad Zabitego Krasnowołski z 
dubeltówką w ręku i, nic mierząc, oddal w stronę 
domniemanego napastnika kilka strzałów. Śledz­
two natrafiło na olbrzymie trudności; zaareszto­
wano szereg podejrzanych osobników’, którzy o- 
czywjście nie przyznali się do winy. Jednakże na 
skutek domniemania, że morderca został postrze­
lony śrutem, wszystkich podejrzanych poddano 
badaniom roentgenologicznijm', które dały nie­
spodziewany rezultat. Oto okazało się, że niejaki 
-Zygmunt Nowicki z Pabjanic ma głęboko pod 
skórą utkwione ziarnka śrutu. W  czasie rewizji 
znaleziono u niego przedziurawione śrutami spo­
dnie. Te poszlaki były podstawą wyroku Sądu o- 
kręgowego w Łodzi, który skazał Nowickiego na 
dziesięć lat ciężkiego więzienia za zabójstwo z za­
sadzki. Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

ŚMIERĆ POD SAMOCHODEM. W Warszawie 
w piątek rano przed gmachem oddziału 5 Kasy 
chorych na ul. Wolskiej, zdarzył się tragiczny wy­
padek. W  stronę Woli jechał jednokonny wóz, na­
ładowany bańkami od mleka. Przed gmachem Ka­
sy chorych woźnica zatrzymał się, zeszedł z wo­
zu i zamierzał przejść na drugą stronę ulicy do 
mydłami.-W  tym czasie nadjechał tramwaje Woź­
nica omal nie wpadł pod wagon, lecz w ostatniej 
chwili cofnął się. Gdy tramwaj przejechał, wie­
śniak zrobił kilka kroków naprzód, lecz wtedy 
dostał się pod koła przejeżdżającego samochodu 
ciężarowego fabryki octu spirytusowego „Mono­
pol". Nieszczęśliwego przechodnie przenieśli do 
Kasy chorych. Tam lekarz dyżurny zastosował za­
strzyki z kamfory i sztuczne oddychanie. Nic to 
jednak nie pomogło, gdy przejechany w kilka 
m inut później zmarł. Sprawcę najechania are­
sztowano.

NAJNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE
wielkim wyborze po cenach najtańszych jedynie

firmie JADWIGA CYPES
3 Kraków, ul. Poselska L. 20.

NIEZWYKŁY WYPADEK NA PRZEDSTA- 
WIENIU GALOWEM. Pod tytułem „Skandal w 
Operze" donosi pułkownikowska „Gazeta Polska", 
że na przedstawienie galowe w operze w dniu 19 
hm. wystawiono nowość — operę komiczną Ró­
życkiego: „Król-kochanek".

Dziennik ów podkreśla, że fakt, iż jest to no­
wość oryginalna, polska, nie rozgrzesza dyrekcji 
teatrów miejskich za ten wybór. Właśnie — nie- 
wypróbowanej rzeczy nie powinna się była po­
ważyć dawać dyrekcja na widowisko odświętne. 
Było to „nieposzanowanie uroczystego dnia". — 
Utwór nazywa Gaz. Pol. „niesmacznym w treści, 
błahym w muzyce" itd. Wkońcu zaś oświadcza: 
„Skutkiem niestosownego wyboru było przed­
wczesne opuszczenie przedstawienia przez p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej".

W  tym wypadku „Gazeta Polska" zdobyła się 
w krytyce jedynie nieumiejętnych — jak  twier­
dzi — chęci uczczenia imienin marsz. Piłsudskie­
go, na słowa ostrego kazania, których zdaje się 
nie znalazła np. wobec podagoga, co swoją „gor­
liwość" wyrażał biciem dzieci po twarzy!

Jak donosi nam nasz korespondent warszawski, 
sprawa powyższa miała przebieg zupełnie od­
mienny, niż to podaie „Gazeta Polska":

W sferach artystycznych i politycznych W arsza­
wy komentowano w dniu dzisiejszym żywo w y­
padek, który zdarzył się podczas uroczystego 
przedstawienia w  Operze warszawskiej w  ramach 
uroczystości imieninowych Piłsudskiego. Jak wia 
domo, wystawiono operę „Król Kochanek" o moc­
no wesołej treści, co spowodowało kilku wysokich 
gości, obecnych na przedstawieniu do opuszczenia 
teatru. Dzisiejsza prasa sanacyjna zaatakowała z 
tego powodu dyrekcję teatrów miejskich. Jak się 
okzało, Zarząd teatrów miejskich zaproponował 
komitetowi obchodu imienin Piłsudskiego wysta­
wienie jednej z oper Moniuszki lub „Manru" Pa­
derewskiego. Delegat komitetu wybrał jednakże 
„Króla kochanka" jako operę o  wesołej treści.

OSZUST W ROLI PEŁNOMOCNIKA MAGI­
STRATU. Do prezydenta miasta Piotrkowa zgło­
sił się jakiś elegancko ubrany pan i podając się 
za inżyniera Paciejowskiego, oraz powołując się 
na rzekome polecenie go przez rotmistrza Jurgie­
lewicza, prosił o przyjęcie na posadę kierownika 
garaży miejskich. Prezydent m iasta postanowił 
narazić skorzystać z usług Paciejowskiego i de­
legować go jako „fachowego rzeczoznawcę" do 
komisji zakupna samochodów’. Paciejowski wraz 
z dwoma radcami udał się do Warszawy, by wy­
brać najodpowiedniejszy dla komunikacji autobu­
sowej w Piotrkowie typ wozu i przeprowadzić 
pertraktacje z firmami samochodowemi.. Poza 
plecami radców miejskich rozpoczął „inżynier" 
działalność na własną rękę, pragnąc z miejsca 
wykorzystać swoje stanowisko „rzeczoznawcy". 
Zgłosił się więc do firmy samochodowej inż. Go­
styński i S-ka, oświadczając, że jako „kierownik 
miejskiej sieci autobusowej" w Piotrkowie, może 
wybrać i przychylnie załatwić ofertę na kupno 
samochodów ich marki pod warunkiem wypła­
cenia jemu oraz wpływowym radcom miejskim 
stosownej prowizji w gotówce. Nagabywania o 
prowizję dopomogły wkońcu do zdemaskowania 
oszusta. „Rzeczoznaw’ca“ (nie posiadający nawet 
niższego wykształcenia) został przez sąd okręgo­
wy skazany został na jeden rok i cztery miesiące 
więzienia.

SAMOBÓJSTWO W SĄDZIE RYBNICKIM.
W Rybniku w piątek w godzinach przedpołu­
dniowych doprowadzono do gmachu sądowego 
30-lelniego robotnika Draba, który miał uiścić 
30 zł. grzywny, lub odsiedzieć 10 dni więzienia. 
D. oświadczył, że m a przy sobie tylko 20 zł., któ­
re  dożył do kasy i błagał o przedłużenie mu ter­
minu zapłacenia reszty grzywny na kilka dni. 
Kiedy prośbie robotnika odmówiono, ten w roz­
paczy pchnął się nożem w piersi. W  stanie bez­
nadziejnym odwieziono biednego robotnika do 
szpitala miejskiego. , . :

Nowości TOREBKI DAMSKIE 2 ^
TeKl na papieru. Portfele, Papierośnice, 
Biuwaru, Pudelka no papierosy, narty 
do gry lid. — Lustra toaletowe, szacnu, 

Ceny zniżone' Papiery Ceny zniżone!

Stanisław RAD. Kraków, Sławkowska L. 4.
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Powrót Piłsudskiego
Warszawa, 21 marca (tel. własny „Naprzodu"). 

Dzisiaj w kuloarach sejmowych rozeszły się po­
głoski. że marszałek Piłsudski przyspieszy swój 
powrót z Madery do Polski i  zjawi się w  W ar­
szawie około 20 kwietnia. W związku z oczeki­
wanym powrotem marszałka Piłsudskiego krążą 
dalej pogłoski o  zamierzonej gruntownej reorgani­
zacji gabinetu.

— o o o  —
WYMÓWIENIE UMOWY ZBIOROWEJ 

W PRZEMYŚLE BIELSKIM
W arszawa, 21 marca (teł. własny „Naprzodu"). 

Minister pracy i opieki społecznej zaprosił na kon­
ferencję przedstawicieli pracodawców przemysłu 
bielsko-bialskiego w związku z wymówieniem u- 
mówy zbiorowej w tym przemyśle. Przedstawi­
ciel ministerstwa pracy zaznaczył, iż obniżenie 
płac robotników' w obecnym czasie uważa za nie­
właściwe, a to tern bardziej, że w  grudniu ub. roku 
płace robotników w przemyśle bielsko-bialskim 
zostały obniżone. Dalsze narady w  tej spraw ę od­
będą się po -podjęciu bezpośrednich rokowań mię­
dzy przedstawicielami organizacyj robotniczych. a 
pracodawcami.

POJEDYNEK POSELSKI
Warszawa, 21 marca (tel. własny „Naprzodu"). 

W; dniu dzisiejszym w jednej ze sal fechtunko- 
wych w Warszawie odbył się pojedynek na sza­
ble pomiędzy posłem Kaweckim ze Stronnictwa 
Narodowego a posłem Kosydarskim z klubu BB. 
Pojedynek miał bezkrwawy przebieg.

ZGON TOW. HERMANA MUELLERA
Berlin, 21 marca. Przewodniczący frakcji so­

cjalno - demokratycznej Reichstagu, dawny kan­
clerz Rzeszy Herman Muller zmarł wczoTajpóź* 
nym wieezo-rem, rtie odzyskawszy przytomności- 
Wdowa po zmarłym otrzymała liczne kondolencje 
'z kraju i zagranicy. Dziś w .południc Reichstag od­
był posiedzenie' żałobne.

UNJA GOSPODARCZA AUSTRO-NIEMIECKA
Wiedeń, 21 marca. Jak  z kół miarodajnych do­

noszą, podczas wizyty zaw arty został niem.-austr. 
likfąd gospodarczy. — Wymienione obecnie mię­
dzy Wiedniem a Berlinem, protokoły nadają ukła­
dowi formę obowiązującą i zawierają dwa zasad­
nicze punkty: 1) gotowość natychmiastowego roz= 
poczęcia rokowań w sprawie zawarcia unji celnej 
między obydwoma państwami i 2) oświadczenie 
obu rządów, iż skłonne są do -zawarcia podobnych 
układów ze wązystkieml państwami eur>opej-»kie- 
rai, któreby sobie tego życzyły.

Protokół zawiera już zarysy przyszłej unji cel­
nej, wedle której Atfstrja i Niemcy zaprowadziły* 
by równą taryfę celną j jednakowe przepisy celne 
w- komunikacji zewnętrznej, natomiast w komuni­
kacji między obydwoma'państwami wszelko eta 
przywozowe i wywozowe byłyby zniesione. Da­
lej wymienione są postanowienia w sprawie ukła­
dów handlowych obu państw z innemi państwami, 
podziału zysków z ceł, kwestii rozwiązania unji 
itd.
KONFERENCJA BRIANDA Z AMBASADOREM 

NIEMIECKIM ‘
Paryż, 21 marca. Minister spraw zagranicznych 

Brland przyjął dziś ambasadora niemieckiego vón 
fioescha i odibył z nim dłuższą konferencję-

WYWIAD BREITSCHEIDA 
, Paryż, 21 marca. „Excelsior“ ogłasza dziś-wy­

wiad swego korespondenta politycznego z socjal- 
no-demokratycznym posłem do Reichstagu Breit- 
scheidem. Breitscheid m. i. oświadczył, że Niemcy 
w większości pragną kontynuowania polityki po­
jednawczej Stresemanna. ale ich zadanie byłoby 
znacznie ułatwione, gdyby im zmniejszono długi 
reparacyjne. W  kwestii granic oświadczył Breit­
scheid. że gjranicę alżacko-lotaryńską Niemcy u- 
ważaią za ostatecznie uregulowaną. Co się tyczy
granicy wschodniej to kwestja ta stoi zupełnie jna 
czej. Oczywiście niemieccy socjalni demokraci nie 
mysleli nigdy o  załatwieniu tej sprawy środkami 
innemi; niż na drodze pokojowej.

ZMIANY W GABINECIE MACDONALDA 
Londyn, 21 marca- „Daily Mail" przepowiada

rychle ustąpienie ministra dla kolonij lorda Pass- 
ńelda. Już swego czasu w związku z kwestją pa= 
iestynsKą krążyła pogłoska o ustąpieniu lorda 
Passnelda, która jednak później została zdemen­
towana. Obecnie przepowiadane ustąpienie opie* 
i a sję.na pogłosce o zmianach w gabinecie Mac- 
DonaJda.

Zam knięcie sesji
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 21 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu tow. poseł 

Niedziałkowski zgłosił z początkiem obrad wnio­
sek o  wstawienie na porządek dzienny 3 punktów, 
które spadły z wczorajszego porządku dziennego. 
Wniosek ten izba odrzuciła i przystąpiła do spra­
wozdania komisji budżetowej o poprawkach Se­
natu do ustawy skarbowej.

Referował poseł Hołyński (BiB), który wniósł o 
przyjęcie wszystkich poprawek Senatu.

„ROZKAZ" UTRZYMANIA RÓWNOWAGI 
BUDŻETOWEJ

Kierownik min. skarbu Matuszewski omawiał 
głównie kwestję deficytu budżetowego. Na ogół 
pułk. Matuszewski wycofywał się ze swej mowy, 
wypowiedzianej w Sejmie o  350-miijonowym de­
ficycie i oświadczył, że w pierwszem swem prze­
mówieniu sejmówem przy przedłożeniu prelimi­
narza budżetowego Izbie zaznaczył, iż obliczenie 
dochodów, zawartych w  preliminarzu budżeto­
wym, stanowi górną maksymalną granicę, nato­
miast przy rozprawach w Senacie określił dolną 
prawdopodobną granicę wpływów budżetowych. 
Między tą górną a dolną granicą jest różnica, do­
chodząca do 300 milionów. Minister oświadcza, że 
nie jest , to właściwie deficyt i że równowaga, bu­
dżetowa na rok przyszły jest silniej zabezpieczo­
na, niż to było w tym roku. W bieżącym roku bu­
dżetowym, który kończy się 31 marca budżet był 
zrównoważony tylko na papierze i zamknięty pa­
pierową nadwyżką 97 milionów złotych. W  rze­
czywistości budżet ten będzie deficytowy, mimo, 
iż rząd zmniejszył wydatki "rzewidziane w tym 
budżecie prawie o  200 miljonów złotych. Deficyt 
ten będzie jednak stosunkowo nieznaczny i po­
chłonie zaledwie 6-tą część naszych rezerw skar­
bowych.. Minister zapowiada wniesienie całego 
szeregu ustaw, może niepopularnych, ale koniecz­
nych i nie wątpi, że większość sejmowa, która 
współpracuje z rządem, wszystkie te ustawy, u- 
chwalb Mowę swą zakończył pułk. Matuszewski 
.następująco: „Mając rozkaz marszałka Piłsudskie­
go utrzymania równowagi budżetowej jako ko­
nieczności państwowej i zdecydowaną wolę w y­
konania tego, mając większość, zdolną do wzięcia 
na siebie odpowiedzialności za  każde poczynania, 
lęźące w  interesie kra’ju, m am — 'ja k  s ą d z ę — 
równowagę, budżetową na rok przyszły zabezpie­
czoną lepiej, niż rok temu."

Poseł Langer (klub chłopski) stwierdził, że bu­
dżet jest nierealny i że klub chłopski, nie mając 
zaufania do obecnego rządu, i uważając ten budżet 
za niewątpliwie deficytowy, nie weźmie udziału 
w głosowaniu nad poprawkami Senatu.

Poseł Czetwertyński (kl. nar.) oświadcza rów­
nież, że klub jego nie może glosować za budżetem, 
który nie odpowiada rzeczywistości w Polsce. 
Polska po 12 latach mozolnej pracy nad budżetem 
powinna już mieć budżet tak opracowany, tak o- 
bowiązujący rządw  każdym szczególe, ażeby Izba 
mogła wziąć za niego całkowitą odpowiedzial­
ność.

MOWA POSŁA CZAPIŃSKIEGO
Poseł tow. Czapiński uważa cały budżet za fik­

cję, za ćo odpowiedzialność spada na rząd i więk­

MOWA HENDERSONA
Londyn, 21 marca. Na zebraniu politycznej w | 

Hull minister spraw'zagranicznych Henderson o- j 
świadczył, że mimo reakcji, konserwatystów w 
Izbie gmin rząd nie zboczy z raz obranej drogi. 
Poczynione zostały już pierwsze kroki w sprawie 
międzynarodowego rozbrojenia. Rządowi robotni­
czemu bardzo zależy na tem, aby się utrzymał 
przy władzy tak długo, aż wykona swoje zada­
nia. W sprawie Indyj oświadczył Henderson, że 
rząd zamierza zwołać nową wielką konferencję. 
Dalej zaznaczył minister, że irząd zdecydowany 
jest przeprowadzić nową ustawę węglową mimo 
wszelkich trudności. Rząd postara się również, 
aby właściciele kopalń spełnili swoje zobowiąza­
nia.
STRAJK GÓRNICZY W ANGLJI ZAŻEGNANY
Londyn, 21 marca. Na konferencji górniczej w 

Cardiff większością 40 głosów uchwalono nie przy 
stępować do  strajku. Za .strajkiem wypowiedziało 
się 747 delegatów, przeciw strajkowi 787. 

NIEBYWALE UPAŁY W ANGLJI
Londyn, 21 marca. W całej AngJji panują od 

trzech dni upały, jakich o tej porze nie zanotpwa- j 
no od 1848 roku. Temperatura wynosiła dziś w ! 
'południe w cieniu 25 stopni Celsj., a  w' słońcu ha- i 
wet 38 stopni. Wszystkie parki i ogrody publiczne 1

szość rządową. Jeżeli się mówi, że budżet ma de­
ficyt 350-miłjonowy, to cała księga budżetowa 
jest fikcją. Mówca wskazuje na niesłychane ob­
ciążenie podatkowe ludności. Co tydzień mamy 
teraz nowe podatki. Na najbliższy czas rząd pla­
nuje nowy podatek od piwa i drożdży. Zdaniem 
tow. Czapińskiego mamy do czynienia z krachem 
budżetowym nie fragmentarycznym, lecz integral­
nym. Mówca wskazuje na dążność w sferach go­
spodarczych na przełożenie ciężaru kryzysu na 
sfery niższe i  konstatuje fakt coraz wyraźniejsze­
go przesuwania się polityki gospodarczej rządu na 
korzyść sfer kapitalistycznych, co widocznem jest 
np. w  zatwierdzaniu przez rząd antyrobotniczych 
arbitrażów na Górnym Śląsku. Min. Hubicki twier­
dzi, że wszystko jest dobrze, dopóki masy robot­
nicze są spokojne., Tow. Czapiński stwierdza, że 
rz ą d . może się pomylić w  tej rachubie na spokój 
i apatję mas robotniczych. Klub P PS  głosować bę­
dzie przeciw budżetowi i wstrzyma się od głoso­
wania nad poprawkami Senatu za wyjątkiem jed­
nej, dotyczącej funduszu bezrobocia.

Poseł Łucki (kl. ukr.) uważa, że budżet nie od­
powiada siłom płatniczym ludności, a specjalnie 
ciąży na ludności ukraińskiej. Mówca oświadcza, 
że ponieważ polityka rządu, która doprowadziła 
do pacyfikacji, nie uległa zmianie klub ukraiński 
oświadcza się przeciwko budżetowi.

Po obszernem przemówieniu posła Miedzinskie- 
go (BB). który oświadczył, że rząd posiada re­
zerwy skarbowe, wystarczające na pokrycie 6 ra ­
zy większego deficytu, oraz po przemówieniu kon- 
cowem sprawozdawcy posła Hołyńskiego Sejm 
uchwalił poprawki Senatu głosami BB i w ten spo­
sób budżet został uchwalony przez obie Izby.

Marszalek Sejmu Świtalski w obszernem prze­
mówieniu omówił wyniki prac sesji Sejmu, w y­
głaszając frazesy o  podniesieniu sprawności pracy 
obecnego Sejmu, a. w szczególności większości 
sejmowej BB. P. Świtalski oświadczył wkóńcu, 
iż zgodnie z dotychczasowem swojem stanowi­
skiem złoży prezydentowi Rzeczypospolitej spra­
wozdanie z przebiegu prac Izby.

Mowa p. Świtalskiego, poświęcona wychwala­
niu sprawności BB, wywołała ironiczne uwagi. 

ZAMKNIĘCIE SESJI
Po przemówieniu p. Świtalskiego p. premjer 

Sławek odczytał zarządzenie prezydenta Rzeczy­
pospolitej o zamknięciu zwyczajnej sesji budżeto­
wej Sejmu.

Sesja Senatu zamknięta
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

W arsjzawa, 21 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu po żałatwieniu 
szeregu drobnych spraw .przyjęto między innemi 
projekt ustawy o zapewnieniu czadowych ponre- 
szczeń dla zwolnionych rofoaóiików rfltayćh, po- 
czem przystąpiono, do dyskusji nad nowelą do u- 
staw y alkoholowej-

W dyskusji zabrali między innymi głos senator* 
ka tow. Kłuszyńsfca i senator tow. Kopciński, któ­
rzy poddali projekt noweli druzgocącej krytyce.

Po zamknięciu obrad i przemówieniu marszałka 
Senatu Raczkiewicza, premjer Sławek odczytał 
orędzie prezydenta'o zamknięciu zwyczajnej sesji 
budżetowej Sejmu i Śenatu.

zaroiły się tliimanli ludności. Zaludniły się także 
miejsca kąpielowe-
GDY MORDERCY GENERAŁA ZAGÓRSKIEGO 

POZOSTALI „NIEWYKRYCI"... 
Helsingfors, 21 marca. Finlandzki-sąd najwyż­

szy zatwierdził wczoraj wyrok w priccese o u- 
prOwadzenie byłego prazydęniai Flnlswidji Stahl- 
berga, wedle którego były szef sztabu generalnego 
armji fińskiej generał Wallenius skazany zoestal 
1 rok i 10 miesięcy więzienia, a poć|pułik<iwwik 
Kuussaari na dw a Ia#a więzienia, przyczem cbaii 
zostali wydaleni z wojska.

KRÓL HISZPAŃSKI WRACA 
Paryż, 21 marca. W przejeździć z Londynu do 

Madrytu przybył tu wczoraj król hiszpański Al­
fons- . ‘ .

WZROST BEZROBOCIA W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

.Nowy Jork, 21 marca. Wedle wykazu minister­
stwa pracy w styczniu br. liczba bezrobotnych w 
dziewiętnastu najważniejszych stanach Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej wynosiła prze* 
szło 6 miljonów osób. Liczba ta obejmuje tylko 
tych pracowników, którzy pracę utracili w ostat­
nich czasach wskutek kryzysu gospodarczego, nie 
Uczyczy zaś ć-crastającej młodzieży, która jeszcze 
me pracowała.
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Zwlazfid i zgromadzenia
WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU KEL­

NERÓW Związku zawodowego pracowników ga- 
stron«i,ioz.nc-hotelowycli dobędzie się w ponie­
działek 23 bm. o god,z. 12 w oocy w sali Domu Ro* 
Lotniczego ul- Dunajewskiego 5, II p.

KONFERENCJA TOWARZYSZY PARTYJ­
NYCH PODGÓRZA odbędzie się dnia 24 marca 
1931 r . we wtorek, z .porządkiem dziennym: „Spra= 
w y Spółdzielni"—  O liczny udział uprasza się.

POSIEDZENIE komisji rewizyjnej zw. 
ZAWÓD, odbędzie się we wtorek 24 bm. o godzi- 
m>i£ 6 wieczór w lokalu rady III p. Upraszamy o 
konieczne i punktualne przybycie to w. Romana, 
Wiktora, Durlaka Józefa i Hnatowa Piotra.

ZGROMADZENIE robotników odzieżo­
wych odbędzie się we wtorek 24 bm. o godzi­
nie 7 wieczór przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro. 
Uprasza się o punktualne przybycie.

Posiedzenie zarządu odbędzie się w poniedzia­
łek 23 bm. o godz. 7 wieczór. Obecność wszyst­
kich członków zarządu -konieczna.

SOCJALIZM A WYMIAR SPRAWIEDLIWO­
ŚCI. Dalszy ciąg dyskusji na ten temat odbędzie 
się we wtorek 24 marca o godzinie 6 wieczór w 
Podgórzu w Domu. tramwajarzy (plac Serkow- 
skiego 7).

„GODZINA W SADZIE PRACY". Zainscenteo' 
wana rozprawa sądowa pod przewodnictwem 
adwokata .Dr. Michała Schuldenfreia odbędzie się 
w lokalu Związku Zaw. Prac. Umysł. (Sławkow­
ska 6 I. p.) we środę dnia 25 marca br- Interesują’ 
ce to zebranie samokształceniowe związkowego 
Klubu Ławników ma na celu poglądowe zaznaja­
mianie pracowników «z ustawodawstwem spotecz* 
nem i jego zastosowaniem prawnem. Początek o 
godz. 7.30 wiecz.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we środę 25 bm. o 
godzinie 6*30 wieczór w sekretariacie Rady na 
III p. Uprasza się wszystkich członków wydziału 
o  punktualne i niezawodne przybycie.

DOROCZNA KONFERENCJA ZARZĄDÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W KRAKOWIE 
odbędzie się w niedzielę 29 marca o godz, 9*30 
przedpołudniem w sali Domu Robotniczego przy

— r LICYTACJA!
5 OOU zegarków po zl 4 97 
wyprzedajomy at do wyczerpania zapasu 
Nasze zegarki lepiej chodzą, 30-godzipows 
s. „ANCRE" płaskie, precyzyjne, niklowe, 
lepszy gat. 6 38, 2 szt. 12*26,6 szt. 30 zl. 
jat. *  762, 8-67, 9-33, 11*16, 13*15. 
16*17 zł. Z ameryk. zioła 6 73, 7'75, 9'60, 
il*_,15*—.21* ,25- .30'-.35'— Zł. 
Łańcuszki am. złota 176.2'50. 340, ,
j -60,8 ' - .  Wysyłka poczta za zalicze­
niem. — Koszta przesyłki płaci kupujący.

DOM ZEG. „M O NTRE- 
WAstUWA, skrijnka poeitowa 827, oddi. 200.

Apteka WARSZAWSKA
ftlela 29 1 slopada. i .  s
w ydaje  wszelkie lek i dla przychodni 
Kasy Chorych na Prądniku Czerwonym.

Zarząd Siow. „Domu Robotniczego" 
w Wadowicach

W myśl art. 30 Statutu zwołuje na dzień 22 marca 
o godz nie 10 przedpołudniem do sali Dorna 

Robotniczego w Wadowicach

z w y c z a jn e
Walne Zgromadzenie członków

z następującym porządkiem obrad:
1) Zagajenie.
2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie Zarządu:

ą) kasowe, b) preliminarz na rok 1931.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Uzupełniające wybory 1/3 członków Zarządu.
6) Powzięcie uchwały w sprawie zbycia nieru­

chomości, względnie upoważnienie Zarządu 
do sprzedaży lub dzierżawy nieruchomości.

7) Wolne wnioski.
Wstęp na salę obrad mają tylko członkowie 

którzy opłacili składkę za rok 1930.
ZARZĄD.

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgtowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego-

ul. Dunajewskiego 5, II p. Porządek dzienny: l) za­
gajenie i odczytanie protokołu z ostatniej konfe­
rencji, 2) wybór komisji matki,. 3) sprawozdanie 
ustępującego wydziału Rady: a) prezydium, b) ka­
sowe, c) komisji rewizyjnej, 4) sytuacja gospo­
darcza, 5) wybory wydziału Rady Zw. Zaw., ko­
misji rewizyjnej i sądu polubownego, 6) wnioski. 
W razie braku kompletu konferencja rozpocznie 
się o godz: 10 przedpołudniem bez względu na 
ilość reprezentowanych związków. Wstęp na kon­
ferencję mają tylko członkowie Zarządów i za­
proszeni goście.

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZW. 
PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTU- 
CYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ ODDZIAŁ
I. W KRAKOWIE odbędzie się w poniedziałek 23 
marca o godzinie 6 wieczór w sali Domu Robo­
tniczego (ul. Dunajewskiego 5, II. p. oficyna). Po­
rządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia, 2) Sprawozdanie z 
działalności i kasowe oraz komisji rewizyjnej, 3) 
Wybór zarządu oddziału, komisji rewizyjnej i są­
du polubownego, 4) Wnioski i interpelacje. W ra­
zie braku kompletu następne walne zgromadzenie 
odbędzie się o godzinie 7 bez względu na ilość 
obecnych.

TEATR TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNI­
CZEGO W PODGÓRZU (Smolki 9) odegra w nie­
dziele 22 marca „Marcin Luba", dramat w 4 ak­
tach Sewera. Początek o godzinie 6 wieczorem. 
Dochód na dokończenie Domu Robotniczego w 
Podgórzu.

RCPERTI1AB
—aO—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela popołudniu: „Artyści" (ceny zniżone); 

wieczorem: „Roxy" (przedstawienie popularne — 
ceny zniżone).

Poniedziałek: „Dobra wróżka" (przedst. popular­
ne — ceny zniżone).

Wtorek: „Klub kawalerów" (przedst. popularne, 
ceny zniżone).

Środa: „Ludzie w hotelu" (przedst. popularne, ce­
ny zniżone).

INSTYTUT >STUDJUM<
KRAKÓW, KARMELICKA 35.

Opłaty za kursy korespondencyjne „GLOBUS*1 
o 25% zniżone.

Zj. w zakresie 4, 5, 6, 7—8 gimn., semin naucz. 
(1V-V kurs) i skróć, słuiby wojsk., jak również 
kursy w grupach przedmiotów. Nauka w .Studjum“ 
jest najlepsza i najtańsza. — Prospekta bezpłatnie.

Okazowe lekcje na 8 dni na żądanie. 
Również lekcje zbiorowe w grupach po kilka osób 

pod kler. PP. Profesorów.
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśla- 
downictw naszej metody nauki, klóre ścigać bę­

dziemy sądownie.

Korzystajcie----------------
z okazji! Myftlentcka Fabryka 

Kapeluszy wysprzedaje po zlikwidowaniu swe 
wyroby po cenie znacsnie zniżonej 6, 7 i 8 złotych 
za sztukę. Do nabycia w sklepie W. P.

KURZYDŁY,
Sprzedaż cały dzień Kraków, Szewska 15 

bez przerwy.

FOTOGRAFICZNE i RADJO WE APARATY
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca:

RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13
Roboty amatorskie! 6S6 Roboty amatorskie!

95 RIIIZOLIT ;
: k a m ie ń  sztuczny j
s i wyprawa nowoczesnych fasad *
[ 268 dostarcza wyłącznie

„ D O M A T "
: Biuro Dostaw Materjalów Budowlanych ;
[ Kraków, Aleja Krasińskiego L, 10 Tel. 142-68 f
’•  A*

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • » • • • • • •

KINOTEATRY
Apollo: „M arokko".
Corso: „Maciste imperator".
Dom żołnierza: „Ziemia obiecana".
Muzeum: „Włóczęga".
Promień: „Z dnia na dzień".
Sztuka: „C. k. Feldmarszałek".
Uciecha: „H ai-Tang".
W a n d a :  „ W e s o ły  ty d z ie ń " .
Warszawa: „Zemsta Krymhildy".

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 22 marca

10.15: Nabożeństwo z Poznania. 11.35: Odczyt misyj­
ny z  Warszawy. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, komunikat 
meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny z Fiłhar- 
monji warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników z 
muzyką. 15.40: Program dla dzieci starszych i młodzie­
ży. 16.10: Odczyt: „Wypadki samochodowe przed są­
dem" — wygłosi dr. Z. Laub. 16.30: Gramofon. 16.40: 
Pogadanka z Warszawy: „Zwiedzajcie pobojowiska 
z roku 1831". 16.55: Gramofon. 17.15: Wiadomości przy­
jemne i pożyteczne. 17.40: Koncert orkiestry policyjnej 
z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: 
Felieton z Warszawy: „W przedpokoju Ameryki". 19.45 
Komunikaty z  Warszawy z przed stu lat. 19.50: Gra­
mofon. 20.00: Słuchowisko z Warszawy: .Nowi pano­
wie" .Caaliaveta i de Flersa. 20.30: Koncert popularny 
z  Warszawy. 21.10: Kwadrans literacki: Avorin „W 
trzecim stopniu". 22.00: Felieton z Warszawy: „Mą­
drość Paryża" — R. Zr ębowicz. 22.15: Koncert skrzyp­
cowy z Warszawy. 22.50: Komunikaty. 23.00: Muzyka 
taneczna.

Poniedziałek 23 marca
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­

mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.20: Komu­
nikat gospodarczy. 14.40: Odczyt dla maturzystów. — 
15.35: Przegląd komunikacyjny. 15.50: Lekcja francu­
skiego. 16.15: Program dla dzieci starszych. 16.45: Gra­
mofon. 17.15: Odczyt: „O proporcjonalności ciała ludz­
kiego" — wygłosi dr. St. Żejmo-Zejmis. 17.45: Koncert: 
trio salonowe. 18.45: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: 
Skrzynka i giełda rolnicza z Warszawy. 19.25: Odczyt 
z W arszawy: uwagi i wskazówki dla detektorowiczów. 
19.30: Gramofon. 19.40: Dziennik radjowy. 20.00: Felie­
ton z Warszawy: „Poszukiwanie sensu życia" — wy­
głosi red: Zdzisław Dębicki. 20.15: Najnowsze wydaw­
nictwa — omówi dr. Adam Bar. 20.30: Odczyt muzycz­
ny z Warszawy. 21.00: Operetka z Warszawy: „Mada­
me Pompadour" Falla. 23.00: Muzyka taneczna.

— 0 0 0  —

E S E N C J E
do wódek i rumu
F A R B Y

do

P IS A N E K
S M iG U S Y
259 poleca

T. H. REIMsp.2 0.0.
KRAKÓW, RYNEK 37.

Cenniki darmo.

MEBLE
na dogodne spłaty —. polećś

PETZENBAUM 
Kraków, Starowiślna 12
obok Kina Uciechy, naprze­
ciw gmachu Policji). — Ceny

znacznie zniżone.

Reklama
dźwignią handlu! 
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„G R O M A D A **
ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK 
CZERWONO-HARCERSKI 

WARSZAWA, Warecka 9
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA

Cena nr. 25 gr. Cena nr. 25 gr.

©€5©©©©€3©©©©©©©©©©©

W IO S E N N E  NO W O ŚC I
na męskie ubrania I płaszcze już nadeszły

Skład sukna B .S c h o n b e rg ,G ro d zk a  39MB* Dla P. T. kraw ców  cen y  fabryczne.

Nowo otwarła chem. pralnia l larblarnia

„KRAKOWIANKA
Tcleion «62-6ł.

Krahów. ul. starowiślno L  10
przyjmuje wszelką garderobę do chem. czyszczenia 
i  faroowania do żałoby w 12 godz. oraz białą bieliznę.
Cena przustcpnc. ceną przustcpnc


